ś 


ZWEDACA 


GAZETA 


RURKI 
DO GRANIA 


(PAP). Jednym z pierwszych in- 
slrumentów muzycznych w dzi 
ym pojęciu stały się na zie- 
miach polskich multanki, Przeka- 
zy ludowe, kolędy i pastorałki 
wspominają o „multankach” — 
popularnym instrumencie ludo- 
wym złożonym z kilku piszczałek 
wykonanych z trzciny i dzikiego 
bzu. Były one znane i stosowane 
już przed tysiącem lat, choć na- 
zwa „mulianki” pojawiła się do- 
piero w XV wieku. 





W czasie budowy zbiornika 
wodnego w Przeczycach koło Za- 
wiercia śląscy archeolodzy zna- 
leźli tam pochodzący z epoki kul- 
tury łużyckiej instrument dęty, 
złożony z 9 kościanych rurek. Ten 
eksponat z VII w. p.n.e. jest pro- 
totypem późniejszych kolędo- 
wych  „mulianek”, zwanych 
przed wiekami „fletnią Pana” — 
bożka pasterzy, wyobrażanego 
zwykle z tym instrumentem. Rur- 
ki te, ułożone kolejno od najwię- 
kszej do najmniejszej, stanowią 
jedyny jak dotąd tego rodzaju 
eksponat w Europie. Znajduje się 
onw muzeum instrumentów mu- 
zycznych w Poznaniu. (kl) 








UWAGA! 

Miłośnicy Morza! 
UWAGA! 

Członkowie Klubu 
Zdobywców Oceanów! 


NASTOLATKOW 





Historia cywilizacji 
w wersji dla dzieci 


(PAP). „100 przygód na trasie podró- 
ży w czasie” - podtymtytułem Wydaw: 
nictwo Łódzkie przygotowuje dla dzieci 
cykl książek przedstawiających dzieje 
cywilizacji ludzkiej. Jego autorami są 
Bożena Gogolewska i Jarosław. Sko- 
wroński, Cykl zapoczątkuje książka pt. 
„Nerses ósmy atakuje”. Dalsze tytuły 
10: „Miliard lat na godzinę orz „Cza- 
rownicy na piramidach”. Każda z tych 
pozycji będzie wydana w półmiliono- 
wym nakładzie. (kl) 


Reportaz „„D DOM 
EŁEN SŁO Ń CA" 


Sportowy 
kwiecień 


Na boiska, wprawdzie cza- 
sami jeszcze pelne błota, we- 
szli piłkarze. Trwają, rozpo- 
częte w marcu, 50 z kolei roz- 
grywki ligowe, zainaugurowa- 
ne zostaną mecze kontrolne 
różnych kadr. Między innymi 
odbędzie się spotkanie (181V) 

j z zespo- 
łem Belgii. Wcześniej, bo już4 
IV, dojdzie w Szczecinie do 
eliminacyjnego, pojedynku 
(eliminacje olimpijskie) z je- 
denastką NRD. 

Na szosy wyruszyli też kola- 
rze, którzy przygotowują się 
do tegorocznego Wyścigu Po- 
koju i do innych międzynaro- 
dowych imprez. Z wielkim za- 
interesowaniem czekać bę- 
dziemy na wieści z zagranicz- 
nych tras, a zwłaszcza z Fran- 
cji, Włoch, gdzie nasi cykliści 
tradycyjnie już szlifują przed- 
sezonową formę — startując 
w oficjalnych wyścigach. 

Swoje mistrzostwa Europy 
tenisiści stołowi wyznaczyli 
sobie tym razem w Moskwie 
(14-22 IV). Nie ukrywamy, że 
polscy wirtuozi celuloidowej 
piłeczki mają spore szanse na 
odegranie czolowych ról. Na 
sukcesy liczą również, pod- 
czas podobnej imprezy (21 IV 
-1 V), nasi ciężarowcy. 





W kwietniu rozpoczynają 


Powtarzamy zadanie, które a) dryfter się eliminacje rejonowe 
usłyszeliście w czasie marcowej b) kryl w. lekkoatletycznym czwór- 
„Latającego Holendri ©) tuka boju „Świata Młodych”. Ich 





1. Jaki typ statku przedstawia- 
my na naszej fotografii? 


2. Co oznaczają używane w ry- 
bołówstwie terminy: 


Odpowiedzi należy nadsyłać 
pod adresem: Redakcja „Latają- 
cego Holendra” przy Gdańskiej 
TV, ul. Sobótki 15; 80-247 
Gdańsk. Na kopercie dopiszcie 
„Klub Zdobywców Oceanów"". 











zwycięzcy awansują do zawo- 
dów wojewódzkich, z których 
tylko krok do finału krajowe- 
go. Wszystkim czwórboistom 
życzymy pomyślnego startu! 























(zp) 

Praktyka”, artykuł „Śladami Jeret k W. > ź den rok. 

TO BYŁ sza Apollona Hytza”, reportaż „W la ać UV AGA! "Możesz je zbiera Biz. 
PRIM. A APRILIS! biryntach Ciemnego Miasta" i kupon 14 ę A _ wać, by mieć wł: CJE m.in. do 
. konkursowy — to były wolne żarty O dię, | „która przyda Ci: się m. in. do 

W poprzednim numerze Redakcyj- —_ pierwszokwietniowe. Pozostałe ma- ż jako podręczne va- 
na Poczta, Biuro POD, Kącik Przyj teriały — zamieszczone dła zmyłki, ku Kartki z kalendarza cztórdzies- - demecum han do qui- 





ciół „Międzynarodowy Kącik Przyja- rozrywce, bądź gwoli głębszej re- 
ciół, Liga Reporterów, HSI, Ogłosze- —_ fleksji — łaskawy Czytelnik mógł po- 
nia, reportaż „Z pokładu Apriliusa”, traktować albo zupełnie poważnie, 
Świat na czterech kółkach, Klub Pt albo z przymrużeniem oka. 

kolubów, Świat Muzyki, recenzja Nabranych i zawiedzionych prze- 
książki „Bezpłatne Wademekum — praszamy! 








tolecia Polskiej Ludowej : znajdu: 
jesz na tym miejscu co wtorek. __ Dziś w naszym kalendarzu 
Najważniejsze daty, wydarzenia,  wkraczyliśmy w drugi dziesiątek 
ciekawe fakty z dziejów powojen- lat. listoria toczy się dalej, warto 
nej Polski aż do dni dzisiejszych. ją poznać! 


ów i konkursów. 
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1 1 Stolica Polski — Warszawa liczy 
965 000 mieszkańców zameldowanych 
na pobyt stały i ponad 37 000 na pobyt 
Czasowy. 

2 1 Dziesięć lat temu powstała Polska 
Kronika Filmowa (PKF). Zrealizowała 
już 500 numerów tygodnika filmowego 
rejestrując najważniejsze momenty 
2 życia i odbudowy kraju. 

12 1 Od 1 września 1946 r. to jest od 
chwili powołania Społecznego Fundu- 
szu Ochrony Stolicy społeczeństwo 
polskie zebrało 937 000 000 zł. Ogólnie. 
liczba komitetów i kół SFOS w kraju 
przekracza dziś 60000, w tym ponad 
20.000 w szkołach. 

15 Otwarto w Warszawie nowoczesną 
wytwórnię surowic i szczepionek (m. 
in. przeciwko błonicy, durowi brzusz- 
nemu, kokluszowi, odrze i in.). 

17.1W X-lecie wyzwolenia Warszawy 
odbyło się otwarcie Muzeum History- 
cznego na Starym Mieście w Warsza- 
wie, poświęconego dziejom Stolicy od 
czasów najdawniejszych po dzień dzi- 
siejszy, 

21-49 1 Obradowało Ill Plenum KC 
PZPR. M.in. przyjęto uchwałę „W spra- 
wie pełnego przestrzegania leninow. 
skich zasad życia partyjnego I kolegial- 
ności kierownictwa oraz przezwycię 

żenia biurokratycznych  wypaczeń 
w pracy partii i aparacie państwowym” 








Komitet Centralny postanowił m. in. 
wzmocnić systematyczną kontrolę nad 
pracą organów bezpieczeństwa, a tak- 
że wzmocnić kontrolę prokuratury nad 
pracą organów śledczych. 


Polska wywozi artykuły che- 
miczne do 42 krajów Europy, 
zji, Afryki i Ameryki. Sprowa- 
dza zaś surowce, półfabrykaty 
i chemikalia z 32 krajów. War- 
tość eksportowanych artykułów 
chemicznych wzrośnie w 1955 r. 
0 0k.9 proc. w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim. 

Prezydium Rady Narodowej. 
. Warszawy przekazało Ra- 
dzie Miejskiej Paryża 10.000 000. 
iranków wraz:z listem wyrażają- 
cym współczucie ludności War- 
szawy z powodu kląski powo- 
dzi, jaka nawiedziła stolicę 
Francji. 





22 1W Warszawie, Łodzi i innych mias- 
tach odbyły się uroczystości poświęco- 
ne 50 rocznicy wybuchu rewolucji 
1905-1907 r. 

28 1 - 1 MW Warszawie obradował Il 
Zjazd Związku Młodzieży Polskiej 

Organizacja skupiała — wówczas 
2000000 członków. Zjazd skrytykował 
biurokratyczne tendencje wkierownic 

twie ZMP, Stwierdzono m. in. że jak 


kolwiek związek jest pomocnikiem 
partii w budowie socjalizmu, to jednak 
niesłuszne są praktyki mechanicznego 
naśladowania w pracy związku wszyst- 
kich form i zasad stosowanych w part 

W imieniu organizacji harcerskiej po- 
zdrowienia zjazdowi przekazał warsza- 
wski harcerz Antoni Berliński. 

4I1W Hucie im. Lenina w Nowej Hucie 
wyprodukowano pierwszą stal. 





W 1955 r. wyprodukowano 
w Polsce 4 400/000 ton stali, co 
stanowiło 162 kg na 1 mieszkań- 
ca. W. przedwojennym roku 
1938 produkcja wynosiła 1,4 mln 
ton, co dawało 41,5 kg na 1 mie- 
szkańca. 

W Warszawie powstaje Mu- 
zeum Lenina, którego zadaniem 
jest gromadzenie, naukowe 
opracowywanie I udostępnianie 
materiałów związanych z ży- 
ciem i działalnością Wodza Re- 
woiucji Październikowej. 


4 Prezydium Rządu powzięło uchwa- 
lę w sprawie powszechnej uprawy ku- 
kurydzy i zwiększania co roku obszaru 
jej zasiewów. Uchwała ma na celu po- 
ważne zwiększenie bazy paszowej 
w kraju a tym samym dalszy rozwój 
gospodarki hodowlanej 

1) W Rada Państwa PRL powzięła 


uchwałę o zakończeniu stanu wojny 
między Polską a Niemcami. W styczniu 
br. dekret o zakończeniu stanu wojny 
między Niemcami a Związkiem Ra- 
dzieckim ogłosiło Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR. 

18 11 Rozwój telewizji w Polsce został 
usankcjonowany uchwałą Prezydium 
Rządu PRL. Od lipca 1954 r. działa 
w Warszawie przy pl. Powstańców Wa- 
rszawy - Doświadczalny Ośrodek Tele- 
wizyjny. 

21 IW odbudowanym gmachu Filhar- 
monii w Warszawie przy ul. Jasnej od- 
był się pod batutą Witolda Rowickiego 
pierwszy uroczysty koncert będący po- 
dwójną inauguracją: działalności Fil- 
harmonii Narodowej i V Międzynaro- 
dowego Konkursu im. Fryderyka 
Chopina. 





W okresie 10 lat Polski Ludo- 
wej utwory A. Mickiewicza wy: 
dane były w łącznym nakładzie 
ponad 4500000 tgzemplarzy, 
w tym „Pan Tadeusz” osiągnął 
23 wydania o łącznym nakładzie. 
1.800 000 egz. 

W jednej z bibliotek krakow- 
skich odnaleziono tekę zawie- 
rającą 38 oryginalnych listów 
i pism cara rosyjskiego Piotra 
Wielkiego z lat 1707-1721. 


21 II Na Cmentarzu Wojskowym na 
Powązkach w Warszawie odbył się po- 
grzeb bohaterskiej nauczycielki war- 
szawskiej Ludwiki Wawrzyńskiej, która 
uratowała czworo dzieci z płonącego 
baraku. 

24 Il Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego 
w Lublinie skazany został na karę 
śmierci Czesław Czarnecki, jeden 
z kierowników gestapo w Zamościu 
w okresie pacyfikowania Zamojszczyz- 
ny przez hitlerowców. 

31V Prezydium Rządu podjęło uchwałę 
w sprawie zadrzewienia kraju. Mato na 
celu m. in. poprawienie warunków 
zdrowotnych 1 klimatycznych oraz 
wzbogacenie krajobrazu. 
181VWPekinie zawarto porozumienie, 
na mocy którego Polska dostarczy 
ChRL wielki kombinat cukrowniczy 
przerabiający trzcinę cukrową. Obok 
dwóch budowanych obecnie w Chi- 
nach cukrowni buraczanych jest to 
trzeci kompletny obiekt tego typu eks- 
portowany przez polski przemysł do 
ChRL. 





W wyniku kilkuletnich poszu- 
kiwań geologicznych, niezależ- 
nie od' poprzednio znalezio-- 
nych złóż węgla brunatnego 
w rejonie Konina, odkryto nowe: 
złoża w okolicy Tutka i Uniejo- 
wa nad Wartą. 


Gd. na str. 2 








atelefonowałem do Dziadka do 
„Opola i umówiłem się na wizy- 

tę w sobotę. Pożyczylem ma- 
gnetofon, spakowałem się i po 
dwóch godzinach byłem gotowy do 
podróży, która miała odbyć się za... 
trzy dni! Rano w sobotę wyjechałem 
z Wrocławia, a w Opolu byłem już 
Wszyscy się ucieszyli na 
« i Dziadek, i Babcia, 





Chwikę „odsapnąłem”, coś 
dlem, a potem Dziadek powiedział: 

— No, rozkładaj tę aparaturę! * 

— W czasie wojny w 1939 roku - 
zaczął mój dziadek, Adolf Wasilew- 
ski — byłem dowódcą plutonu CKM- 
ów w stopniu podporucznika. Pod- 
czas walki koło Andrzejewa, zosta- 
łem kontuzjowany w głowę odłam- 
kiem pocisku artyleryjskiego. Na je- 
den dzień opuściłem pluton. Poopa- 
trzeniu głowy powróciłem, przejmu- 
jąc ponownie obowiązki dowódcy. 
Po paru dniach znów zostałem ran- 
ny, tym razem w nogę. Leżeliśmy 


Opisałam wspomnienia mojego 
dziadka, Dominika Jasińskiego, 
który zmarł rok temu. 

Dziadek pochodził zza Buga. Mie- 
szkał na wsi pod. Krzemieńcem. 
W czasie wojny Niemcy wywieźli go 
wraz z babcią, ciocią i wujkiem do 
Niemiec na przymusowe roboty; 
pracował pod Hamburgiem. Gdy za- 
kończyła się wojna, dziadek miał 44 
lata. Do kraju wracał z rodziną na 
furmance. W Berlinie przesiedli się 
do pociągu. Jego rodzina wysiadła 
w Gorzowie Wielkopolskim, a dzia- 
dek z babcią przyjechał na Górny 
Śląsk do Kluczborka. Państwowy 
Urząd Repatriacyjny skierował ich 
do pobliskiej wsi Biadacz. Początko- 
wo ludzie nie zajmowali wszystkich 
gospodarstw, lecz mieszkali po 4 ro- 
dziny w jednym domu, ponieważ nie 
byli pewni przyszłości i mówili „„tu- 
taj nie będziemy”... Ale po pewnym 
wybrali sołtysa, a wkrótce roz- 
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z paroma oficerami w pol 
dzie. Jakoś jednak udało się dostać 
do swoich. Niestety, w trzy dni póź 
niej mój pluton poddał się. 

— I co dalej? — zapytałem. 

— Ech, co później? — zmartwił się 
dziadek. — Później to podnieśliśmy 
białą flagę... A tu nagle zza pagórka 
wyleciał samolot niemiecki i zaczął 
strzelać. W poddających się! Wtedy 
pomyślałem, że zginąć podczas wal- 
ki — to honorowo, ale już prawie 
w niewoli? — urwał Dziadek. 

Dziadek walczył w ciągu 12 wrześ- 
niowych dni. Potem przewieziono go 
jako jeńca do oflagu. Najpierw do 
Neubrandenburga, następnie do 
Grossborn. 

— W oflagu — podjął na nowo — 
traktowano nas, polskich oficerów, 
znacznie lepiej niż potem jeńców ra- 
dzieckich. Ci żołnierze byli głodzeni, 
często jedli trawę, a nawet padlinę. 

W oflagu zorganizowaliśmy teatr, 
uczyliśmy się różnych zawodów,„cy- 
wilnych”, Ja zdałem np. teoretyczny 
egzamin ze znajomości przepisów 
ruchu samochodowego oraz zdoby- 
łem dyplom nauczyciela szkół pod- 
stawowych. Ś 

Na początku kwietnia 1945 r. nasz 
obóz został ewakuowany. Piechotą, 
pociągami, chłopskimi furmankami, 
pod silną eskortą wachmanów, gna- 
no nas na zachód. Tak zawędrowali 
my 4ż do późniejszej strefy angiel- 
skiej i właśnie Anglicy dali nam 5 
maja wolność. Dla mnie wolność to 














poczęła się nauka w szkole, którą 
uprzątali i przygotowali sami miesz- 
kańcy. Jesienią 1945 r. dziadek do- 
stał kawałek ziemi, ale nie miał ziar- 
na i dlatego dopiero wiosną 1946 
zasiał pierwsze zboże. 

Ludzie cieszyli się, że skończyła 
ię wojna i dzielili czym mogli. Nie 
było koni, krów, często więc sami 
ciągnęli brony, Kiedy dziadek dostał 
krowę od starostwa, to radował się 
nią tylko dwa dni, bo w nocy ktoś mu 
ją zabrał. Aby było co zjeść, babcia 
chodziła doić krowy. Za 40 litrów 
wydojonego przez nią mleka dosta- 
wała 1 litr. 

Kiedy zaczęto otwierać zakłady, 
dziadek pomógł uprzątnąć zakład 
meblowy w Kluczborku i tam zaczął 
pracować. Do pracy jeździł rowerem 
12 km. Za pracę oprócz małej pensji 
otrzymywał kawałek słoniny, chleb, 
kaszę. Było to bardzo ważne, ponie- 
waż nie było jeszcze sklepów, jedy- 
nie raz w tygodniu przyjeżdżał 
z Kluczborka wóz z towarami. 





Beata Jasińska 





„Uczyli się z zapałem 


była przede wszystkim Polska, roteż 
nie miałem ani przez moment wątpli- 
wości, że wracam do kraju. 


o Opola przyjechałem do- 
kładnie 1 IX 1946 r. Otrzy- 
małem polecenie z kurato- 
rium, aby zorganizować szkołę pod- 
stawową dla dorosłych. Najpierw 
jednak musiałem sobie, zapewnić 
mieszkanie. Dostałem jeden' pokój 
z kuchnią na strychu. Miało to star- 
czyć dla czterech osób: twojej Babci, 
mnie i córek: twojej mamy i cioci. 
Kuchnia oczywiście była na węgiel. 
Mieliśmy za to doprowadzony prąd. 
Na początku biegały po mieszka- 
niu nawet szczury! Zostałem miano- 
wany kierownikiem szkoły. Dałem 
ogłoszenie do pracy, że „,coś takie- 
go” powstało. Nie przyszło wiele 
osób. Może dlatego, że nie wszyscy 
zainteresowani umieli czytać. Wtedy 
poprosiłem księdza, aby ogłosił mój 
komunikat podczas mszy. I poskut- 
kowało! Przyszło już więcej ludzi. 


Szkoła dla dorosłych mieściła się 
w normalnej podstawówce. A kon- 
kretnie w szkole podstawowej nr 1, 
przy Placu Daszyńskiego. Zajęcia 
odbywały się po południu i wieczo- 
rem. Skrócona edukacja odbywała 
się w dwóch etapach — na pierwszym 
nauczano według programu klasy 
czwartej i piątej, na drugim — klasy 
szóstej i siódmej. Wtedy szkoła pod- 
stawowa liczyła siedem klas. Zdarza- 


HISTORIA 
PEWNEJ WSI 


oja miejscowość, tak jak i inne, 

ma swoją historię. Mieszkańcy 

tej wsi znają ją tylko od 1945 r., 
a więc od daty, kiedy wprowadziły się tu 
pierwsze rodziny. Niektóre budynki, jak 
na przykład pałacyk, kościółi szkoła świa- 
dezą o tym oczywiście, że Grabowo istnia- 
ło także przed wojną, ale wtedy miałoinną 
nazwę. 

'W maju 1945 r. wyzwolona wieś wygią- 
dała tragicznie. Po niektórych budynkach 
zostały tylko gruzy, ale zachowały się 
także i całe domy. We wsi mieszkało kilka 
niemieckich rodzin, które później wysie- 
dlono. 

Pierwszym zadaniem nowo osiedlają- 
cych się gospodarzy było uprzątnięcie do- 
mów, aby nadawały się do zamieszkania. 
Następnie wybrano pierwszego sołtysa. 
Został nim mój dziadek, Stefan Kaczma- 
rek. Zmieniono także niemiecką nazwę 
ucholiz” na polskie Bukowo, a na- 
stępnie na Grabowo. Tak się moja wieś 
nazywa do dziś. 

W czasie porządkowania gospodarstw 
1 pól mieszkańcy natrafiali na wiele niewy- 
pałów. Niektóre stały się powodem wy- 














li się jednak tacy, którzy wcześniej 
nigdy nie chodzili do szkoły. Z nimi 
trzeba było przerabiać program od 
początku. Wick uczniów był różny. 
Byli to przeważnie 15-, 16-i 17-letni 
chłopcy i dziewczęta, którym wojna 
przeszkodziła w nauce. Zdarzali się 
też i starsi. Różni ludzie: robotnicy, 
żołnierze. Często nauczyciel brał do 
tablicy jakiegoś żołnierza, byłego 
frontowca, służącego po wyzwoleniu 
w MO. On kładł karabin na ławkę, 
i z obawą podchodził do tablicy. 


Wszyscy uczyli się z zapałem. 
Wieczorówka działała do 1954 roku. 
Ale ja byłem kierownikiem do 31 XII 
48 r. Od 1149 r. zostałem dyrekto- 
rem pierwszej szkoły podstawowej 
wybudowanej _na_ Opolszczyźnie. 
Ufundowało ją TPD. Była ona prze- 
znaczona dla dzieci pokrzywdzo- 
nych przez wojnę. Uczniowie otrzy- 
mywali całodzienne wyżywienie 
i miejsce w internacie, Mieściła się na 
ulicy Dubois. Jest ona tam zresztą do 
dziś. Z czasem przekształciła się 
w normalną szkołę podstawową. Po- 
nieważ TPD już przed wojną było 
organizacją świecką, tak i ta szkoła 
była nastawiona na naukę w duchu 
świeckim. Później zostałem przenie- 
siony do opolskiego kuratorium, ale 
to już inna historia. 

A teraz jestem na emeryturze — 
zakończył Dziadek. 


Dominik Łapieński (kl. VII) 


.padków, inne zlikwidowało wojsko. 

Następnym zadaniem mieszkańców 
Grabowa było uporządkowanie szkoły. 
Ławki i inny sprzęt przynieśli rodzice 
przyszłych uczniów. Pierwszą nauczyciel- 
ką czteroklasowej szkoły była pani Zofia 
Bednarczyk. Prawie w tym samym czasie 
uporządkowano kościół, w którym zaczę- 
ły odbywać się nabożeństwa. 

Gospodarze, a głównie sołtysi, byli 
w owym czasie narażeni na ataki band, 
które grasowały po wsiach. Np. sołtys ze 
wsi Marianowo został przez jedną z nich 
zastrzelony. 

W 1950 r. założono tu Spółdzielni 
Produkcyjną, ale nie działała ona najlepiej 
i po kilku latach rozwiązano ją. 

Od tamtych dni zmienilo się we wsi 
bardzo dużo. Wybudowano sklep, zlew- 
nię mleka, rozbudowano szkołę, kościół 
oraz wodociąg. Odbudowano kilka gospo- 
darstw. Działają liczne organizacje, jak 
PZPR, ZSL, ZMW, KGW, LZSi Kółko 
Rolnicze. 

Obecnie młodzież najchętniej przeby- 
wa w Klubie Rolnika, który został odno- 
wiony w czynie społecznym przez dawne 
organizacje młodzieżowe. 

Dzisiaj wygłąd Grabowa niczym nie 
przypomina tamtych trudnych dni, kiedy 
ziemia szczecińska znalazła się w grani- 
ach PRL. Waldemar K. 
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Najsmutniejsza 
samotność 

Mam _14 lat, chodzą do VII 
klasy I mam wielki kłopot. Jes- 
tem bardzo samotny. Nie wy- 
różniam się w nauce. Na lek- 
cjach wf nie mogę ćwiczyć, bo 
jestem kaleką. Chłopcy iniektó- 
re dziewczęta z klasy przezywa- 
Ją mnie i innym kolegom i kole- 
żankom mówią o_mnie nie- 
stworzone rzeczy. Bardzo był- 
bym rad, 'gdyby ktoś mi pora- 
dził co robić i gdybym znalazł 
w którymś czytelniku „Świata 
Młodych” prawdziwego przy- 
jaciela. 








Zrozpaczony Darek 


Przyrodni brat p 


Mam 13 let. Mój brat Tomek 
jest młodszy ode mnie o trzy 
ata. Strasznie mi dokucza. 
Często mówi, żebym się wyno- 
siła z domu, bo to nie moja 

Mówi tak, ponieważ 
ma drugiógo męża i To- 
mek jest jego synem. Przeszka- 
dza mi, kiedy się uczę lub odra- 
biam_ lekcje. Skarcony przeze 
mnie skarży się mamie, relacjo- 
jdwrót. 
wydrukuj mój 
może ktoś ma podobne 
zmartwienie i zechce mi coś 
doradzić. Z 

„Janetta 

















= Nie daj się. Z: 
wykorzystywać © 
Piszę w. sprawie listu Lidki 


zatytułowanego „Czy jest rada 
na Gośkę?"' z 15numeru „ŚM 





od ciebie. W mojej klasie rów- 
nież są uczniowie podobni do 
Gosi, lecz nigdy dotąd nie zda- 
rzyło się, aby któryś z nich sa- 
mowolnie wyciągnął zeszyty 
z czyjejś teczki. Jesteś po pros- 
tu wykorzystywana przez Goś- 
kę. Nie chce „kuć”'takjak Ty czy 
y. Łatwiej jej odpisać 
zadane lekcje. 


















rozmawiać z Gośką o jej zacno- 

waniu, postarać się przemówić 

jej do rozsądku, nakłonić do sa- 

modzielnego uczenia sią iwy- 
tłumaczyć, dlaczego nie 
czysz sobie, by tak Cię tra 
wała. Nie mogę zrozumi 

- czego wychowawczy 
chciała Ci pomóc. Spróbuj za- 
angażować w tę sprawę 

klasę i zaproponuj dyski 












partie materiału. Jeśli i to nik 
poskutkuje, to będziesz musi 
ła pilnować swojej teczki, ni 
stety. * „; 















tępna: nie chce pomagać sł 
szym uczniom, chociaź ją o 
proszą. Jest uważana za ui 
nicę dobrą, a nawet bardzo. 
brą, lecz wszystkie swoj 








Ma dwie starsze siostry, kt 
pomagają jej w nauce, a or 








zależało na naszej klasie. Dba 
tylko o siebie i o swoje oceny. 
Prosimy o radę, gdyź nie che: 
my, żeby nasza koleżanka była. 
taką egoistką: chcemy tworzyć 
- zgraną klasę. Ę 
MR 











„ mowy zkoleżanką niezmieniły 
_ Jej postawy, spróbujcie tę spr: 
wą załatwić inaczej, Stwórzci 
np. kółko pomocy dla słab- 
szych uczniów, zaś prowadze- 
nie takiego kółka zaproponuj- 
cie najlepszym uczniom, 
a wiąc m.in. Waszej klasowej | 
„agolstce”. Może wtedy po- 
czuje się potrzebna klasie, 
a wspólna uczniowskie spra- 
—_wy zaczną ją nareszcie intere-_ 
sować. Porozmawiajcie o 
z wychowawcą — tylko 
skarg — raczej w formie. 
nej podpowiedzi. (es) 
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c.d, ze str. 1 


Polscy gęolegotie odkryli na 
Dolnym Śląsku złoża Boksytu, 
stanowiące surowiec do produ- 
kcji aluminium. Złoża pomogą 
rozwinąć krajową produkcję 
aluminium w pierwszej naszej 
hucie w Skawinie, gdzie dotych- 
czas przerabiano tlenek glinu 
sprowadzany z Węgier. 
Elektroenergetyczna sieć 
rozdzielcza nawsi obejmuje bli- 
sko 40 proc. obszaru całego kra- 
ju. Nar elektryfikację rolnictwa 
przeznacza. się rocznie m. in. 
500 ton aluminium, 3000 ton 
li, 25000 m? słupów drewi 
nych. 








20-26 TYW Polsce złożył wizytę I sekre- 
tarz KC KPZR — Nikita Sergiejewicz 
Chruszczow. Przewodniczył on dele- 
gacji radzieckiej na uroczystości 10-le- 
cia podpisania _polsko-radzieckiego 
układu o przyjaźni i pomocy. 

23 IV W Moskwie została podpisana 
umowa polsko-radziecka: ZSRR dosta- 
rczy Polsce doświadczalne reaktory 
atomowe, pomagać też będzie — w róż- 
nych formach — w dziedzinie pokojo- 
wego wykorzystania energii atomowej. 
11-14 V W Warszawie odbyła się Il 


konferencja socjalistycznych krajów 
europejskich w sprawie zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w. Europie. 
Albania, Bułgaria, - Czechosłowacja, 
NRD, Polska, Rumunia, Węgry i Zwią- 
zek Radziecki podpisały Układ Warsza- 
wski. 


Układ Warszawski — to zbio- 
rowy układ o przyjaźni, współ- 
pracy ii pomocy wzajemn 
on głównie układem wojsko- 
wym o charakterze obronnym. 
Bezpośrednim powodem za- 
warcia układu było podpisanie 
w Paryżu i wejście w życie poro- 
zumienia o przystąpieniu RFN 
do tzw. Wspólnoty Europejskiej 
i o remilitaryzacji REN. Celem 
Układu Warszawskiego _ jest 
ochrona pokojowej pracy jego 
sygnatariuszy i gwarancja 
naruszalności ich granic wobec 
agresywnych zamierzeń NATO. 
Organizacja Układu Warszaw- 
skiego opiera się na wspólnych 
siłach militarnych, wydzielo- 
nych z armii państw-członków. 
Na ich czele stoi Zjednoczone 
Dowództwo Zbrojnych. 
Pierwszym dowódcą naczelnym 
tych wojsk był marszałek Związ- 
ku Radzieckiego Iwan Koniew. 














15-29 v Odbyły się w całym kraju Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, urozmaicone 
różnorodnymi imprezami - konkursa- 
mi czytelniczymi, kiermaszami 
riami książkowymi, spotkaniami autor- 
skimi itp. W wielu miejscowościach 
Dni Oświaty powiązano z obchodami 
Roku Mickiewiczowskiego. 











3 vil Otwarto XXIV Międzynarodowe 
Targi Poznańskie — po raz piąty w Pol- 
sce Ludowej — w których uczestniczą 
oficjalnie ZSRR, Bułgaria, ChRL, Cze- 
chosłowacja, NRD, Wietnamska Repu- 
blika Demokratyczna. Ponadto wysta- 
wiają swoje wyroby firmy z Austrii, Bel- 
gii, Brazylii, Danii, Finlandii, Francji, 
Grecji, Holandii, Izraela, Luksemburga, 
Szwajcarii, Szwecji, W. Brytanii, Włoch. 





24 vii Rząd ZSRR uroczyście przekazał 
rządowi PRE Pałac Kultury i Nauki 
w Warszawie. Jednocześnie Związek 
Radziecki nieodpłatnie przekazał Pol- 
sce pomieszczenia mieszkalne oraz 
budynki pomocnicze i usługowe osie- 
dla „Przyjażń” wybudowanego w Je- 
lonkach pod Warszawą. 


31 VII — 14 vii Odbywał się w Warsza- 
wie V Światowy iwal_ Młodzieży 
i Studentów o Pokój i Przyjaźń, zorga- 
nizowany z inicjatywy Światowej Fede- 
racji _ Młodzieży Demokratycznej. 
Udział w nim wzięło 30 000 chłopców 
i dziewcząt, reprezentujących 114 kra- 
jów wszystkich kontynentów oraz 
150 000 młodzieży polskiej. Sesja Rady 





ŚFMD z zadowoleniem powitała zapro- 
szenie radzieckie i postanowiła zorga- 
nizować kolejny festiwal w Moskwie 
latem 1957 roku. 

271XW Warszawie odbyło się pierwsze 
posiedzenie Komitetu Organizacyjne- 
go Roku Mozartowskiego w Polsce. 
Uroczystości zainaugurowane będą 
w styczniu 1956 r. w 200 rocznicę uro- 
dzin wielkiego kompozytora — festiwa- 
lem mozartowskim w Stolicy. 

18 X Powstało Towarzystwo Łączności 
z Wychodźstwem „Polonia”. 


Po rocznej pracy w szpitalu 
PCK w Korei powróciła do kraju 
56-osobowa grupa pracowni- 
ków służby zdrowia. Przez 300- 
łóżkowy — szpital - obejmujący 
wszystkie oddziały prócz zakaż- 
nego przeszło w ciągu roku pra- 
wie 7000. chorych. Wykonano 
w tym czasie m. in. 1700 opera- 
cji, 5200 zabiegów chirurgicz- 
nych, a ambulatorium przyszpi- 
talne udzielało porad i pomocy 
wielu tysiącom okolicznych 
mieszkańców. 


23-24 x W związku z setną rocznicą 
urodzin I. Miczurina odbył się w War- 
szawie krajowy zjazd miczurinowców. 


"Wzięło w nim udział 400 przodujących 


rolników-praktyków oraz czołowych 
przedstawicieli nauk rolniczych. 

30 XW Katowicach odbyła się uroczys- 
tość konsekracji nowo wybudowanej 
katedry śląskiej. Katedra, której budo- 
wę rozpoczęto w 1927 r. należy do 
największych kościołów w Polsce. Do 
1939 r. wzniesiono jej mury do wyso- 
kości 8 m. 








5 XW Tomaszowie Mazowieckim od- 
dano do użytku rurociąg Pilica-Łódź, 
długości 48 km, zaopatrujący to miasto 
w wodę. Rurociąg jest największą in- 
westycją planu 6-letniego w okręgu 
łódzkim. 

14 XI Między Polską a Jugosławią pod- 
pisano w Warszawie porozumienie 
o wymianie handlowej między oboma 
krajami, o współpracy naukowo-tech- 
nicznej, o komunikacji lotniczej, o re- 
gulacji wzajemnego zadłużenia z po- 
przednich 10 lat. Polska wyraziła goto- 
wość udzielenia Jugosławii kredytu. 


23 XII W Komitecie Centralnym PZPR 
odbyła się narada na temat wykonania 
planu 6-letniego. 





W 1955 r. przekazano do użyt- 
ku m. in. 113 600 izb mieszkał- 
nych, 60 szkół, 48 przedszkoli, 
39 żłobków, 7 teatrów, śkina, 39 
domów akademickich. 








'. Spotkania 








Czepek czy serce? 


Metalowy pilniczek ułatwia odła- 
manie szyjki ampułki. Papierowy fute- 
rał chroniący sterylność plastikowej 
strzykawki już przedarty. Tłok chodzi 

— ciężko i płyn z trudem wypełnia od- 
mierzaną na powierzchni niebieskimi 
kreskami podziałki przestrzeń. Igła 
uwolniona z plastikowego ochrania- 
cza, znajdującego się również w ste- 
rylnym opakowaniu, już jest nałożona 
na nasadkę strzykawki. Parę kropel 
wystrzykniętych w powietrze; ucisk 
ramienia gumową opaską; niebieskie 
pod skórą żyły uwypuklają się lekko. 
Teraz zdezynfekować skórę i tylko 
wbić igłę — nie za płytko i nie za głębo- 
ko — potem lekko pchnąć do przodu. 
Jeśli jesteśmy w żyle, w strzykawce 
pojawi się krew. Można rozluźnić opa- 
skę i nacisnąć tłok. Płyn ze strzykawki 
włączy się do krwioobiegu. Trochę bó- 
lu i ulga, gdy zawartość ampułki za- 
cznie działać. Wstrzyknięty lek przy- 
wraca normalny oddech, wyrównuje 











iedy Bolesław Pytka za namową kole- 

gów postanowił uczyć się na stolarza, 

nie chodziło o kontynuowanie trady- 
cji, bo nikt w jego rodzinie do tej pory 
stolarką się nie parał. Bliscy gorąco odra- 
dzali: będziesz na starość garbaty jak każ- 
dy stolarz! Ale nie przestraszyło Bolka wid- 
mo garbu. Skończył Zasadniczą Szkołę 
Rzemiosł Artystycznych — mieściła się wte- 
dy w Warszawie przy ul. Sandomierskiej, 
a dała mu, jak teraz twierdzi, podstawy 
zawodu, czyli ogólne pojęcie o stolarstwie 
—i wsierpniu 1957 roku trafił do Zakładów 
Wytwórczych Mebli Artystycznych w Hen- 
rykowie. 


- „Ożeniłem się” wtedy jako 18-latek 
z zakładami - uśmiecha się teraz pod im- 
ponującym wąsem pan Bolesław — trwam 
w tym związku 27 lat iwygląda na to, że na 
zawsze pozostanę mu wierny. 

Przez te wszystkie lata pracował w pro- 
dukcji, a oznaczało to, że był współtwórcą 
stylowych mebli wzorowanych na orygina- 
łach z okresu Księstwa Warszawskiego, 
Ludwików XIV i XVI, w stylach biedermeier 
i chippendale, Renesansu i Dyrektoriatu. 
O monotonii w tej pracy nie ma mowy, bo 
zakłady produkują jedynie krótkie serie, 
a asortyment jest dość szeroki. Pracowni- 
kom nie grozi więc powtarzanie w ciągu 
dnia tych samych czynności: np. dwie, trzy 
godziny zajmuje im fornirowanie, potem 
intarsjowanie, wykończanie elementów, 
kilka operacji na frezarce. I garb jakoś do 
tej pory panu Bolesławowi nie urósł. 
W najcięższych pracach pomagają prze- 
cież maszyny: co trzeba wycinają, heblują, 
obrabiają, polerują. Inna sprawa, że są 
czynności — jak np. profilowanie czy rzeż- 
bienie — przy których kopiarka nie zastąpi 
człowieka. 





Od kilku miesięcy pan Bolesław pracuje 
w zakładowej pracowni konserwacji dziel 
sztuki. Tu trafiają do jego rąk oryginalne 
meble, mające za sobą dziesiątki, setki lat 
1 nawet jeśli jeden jest podobny do drugie- 
go; prace przy nich są tak niepowtarzalne, 
jak niepowtarzalny jest każdy z nich. W tej 
chwili właśnie pan Bolesław pokrywa farbą 
krzesło chippendale, jedno z kilku, które 
przybyły do pracowni z Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki. Trzeba zlikwidować w nich 
wszelakie skazy, pęknięcia i zarysowania, 
skleić porządnie całą konstrukcję, potem 
jeszcze pozostanie nałożenie politury, na 
koniec zajmie się nimi pracowniany tapi- 
cer i krzesła wrócą do ministerstwa jak 
nowe. 


akcję 
zasnąć. 

Wstrzyknięcia dożylne może wyko- 
nać nie każda pielęgniarka. Przy za- 
strzyku z niektórych leków musi być 
obecny lekarz. Jednych i drugich cią- 
gle brakuje. Tak jak strzykawek, igieł, 
lekarstw. W szpitalu, gdzie do najpros- 
tszych czynności higieniczno-pielę- 
gnacyjnych dopuszczono już człon- 
ków rodziny chorego. W pogotowiu 
ratunkowym, gdzie decyzje przesą- 
dzające o ludzkim życiu czy śmierci 
podejmują pełniący tam dyżury sta- 
żyści. Ale i tu i tam najważniejszy jest 
człowiek. Ten, którego się ratuje. Ten, 
który ratuje. Jak choćby lekarz, decy- 
dujący się gdzieś w polskim prowin- 
cjonalnym szpitalu na skomplikowaną 
operację serca, przeciętego przy 
upadku z drabiny na ostrze kosy. Tu 
ważniejsze były może ręce od szpital- 
nych możliwości. Jak choćby lekarze 
z dalekiego Pittsburga, którzy podczas 


serca, -uspokaja, pozwala 








Renowacji poddaje się też w pracowni 
meble inkrustowane kością słoniową, szyl- 
dkretem, macicą perłową, mosiądzem lub 
cyną — materiałami obcymi drewnu. Ale 
ulubioną pracą pana Bolesława jest intars- 
jowanie, czyli wzbogacanie powierzchni 
mebli innymi gatunkami drewna. Te forni- 
ry (po polsku okleiny) bywają z di 
i jesionu, z jaworai brzozy, mahoniu i róży, 
ze śliwki, gruszy i czereśni... Bywają też 
i sztucznie barwione. „Liście' forniru są na 
ogół cieniutkie, jeden milimetr, a nawet 
mniej. Nic więc dziwnego, że zajęcie to 




















szesnastogodzinnej operacji dokonali 
podwójnego przeszczepu — serca i wą- 
troby eścioletniej dziewczynki. 
Tam ważniejsze może były szpitalne 
możliwości od rąk. Alew jednym idru- 
gim przypadku uratowano już nie tyl- 
ko zdrowie ale i życie. 





W tym samym 1851 roku, gdy fran- 
cuski fizyk Leon Foucault udowodnił 
na podstawie doświadczenia z waha- 
dłem obrót ziemi dookoła osi, gdy 
amerykańska pisarka Harriet Beecher- 
Stowe walczyła piórem o prawa dla 
Murzynów pisząc „Chatę wuja To- 
ma”, gdy z przystani nad Wisłą odpły- 
wał pierwszy parowy statek — z inicja- 
tywy rządów Austrii, Francji, Grecji, 
Hiszpanii, Portugalii, Rosji, Tu 
Wielkiej Brytanii oraz czterech istnie- 
jących wtedy państw włoskich po- 
wstała Międzynarodowa Konferencja 
Sanitarna — której działalność konty- 
nuuje do dziś Światowa Organizacja 
Zdrowia, jedna z głównych wyspecja- 
lizowanych organizacji Narodów Zje- 
dnoczonych. Konwencja z jej statutem 
weszła w życie w 1948 roku, dokładnie 
siódmego kwietnia,w dniu obchodzo- 
nym odtąd jako Światowy Dzień 
Zdrowia. 











Zaczęto od walki z dżumą, cholerą, 
żóhą tebrą, durem i ospą. Ale czy do 
zwalczenia tych chorób sprowadza się 
zdrowie świata? 


można się nazwać stolarzem już po kilku 
tygodniach, od chwili kiedy dostało się 
szablon, ustawioną maszynę i natrzaskało 
kilka tysięcy takich samych elementów — 
przyznaje pan Bolesław. — A u nas potrzeb- 
ni są tacy, którym odpowiada „dłubanie” 
Tu wymaga się wykonywania coraz trud- 
niejszych czynności i być może to właśnie 
zniechęca niektórych nowych pracowni- 
ków. Ale jeśli się tę pracę polubi, człowiek 
może poczuć się prawdziwym twórcą. Tyle 
że, twórca nie twórca, tego specyficznego 
zawodu trzeba się uczyć aż do śmierci. 


















































Andrzej pracuje w szpitalu jako sa- 
lowy. To da mu punkty przy egza: 
na wymarzoną medycynę. Na razie 
myje podłogi, wynosi baseny, jest na 
każde wezwanie chorego: poprawi 
ułożenie, zmieni zanieczyszczoną po- 
ściel, poda coś do picia. Gdy wchodzi 
do sali, na twarzy staruszki leżącej tuż 
przy drzwiach pojawia się uśmiech. 
Ona wie, że na jego dyżurze może być 
spokojna, spokojna spokojem, który 
nie zawsze potrafi zapewnić i ten naj- 
fachowy personel. 











Uczennice liceum medycznego na 
swych praktykach stawiają tu pierw- 
sze zawodowe kroki. Potem przybę- 
dzie im doświadczenia, a na białym 
czepku pojawią się paski kolejnego 
awansu. Dziś czepek jest biały, ale 
kiedyś może stać się... złoty. Bo właś- 
nie o Złoty Czepek ubiegać się mogą 
najlepsze z nich w czasie dorocznej 
olimpiady. Najlepsze? Nie tylko. Rów- 
nież najlepsi. W tym tak sfeminizowa* 
nym zawodzie zaczęli się już także po- 
jawiać chłopcy. Tegoroczny Złoty Cze- 
pek zdobył jeden z nich, dystansując 
swoje koleżanki. Ale czy tylko o zmate- 
rializowaną w tym trofeum wiedzę 
i wynikające z niej umiejętności cho- 
dzi? Dziś, gdy Ziemia wiruje coraz prę- 
dzej, gdy Murzyn ubiega się o kandy- 
dowanie na amerykańskiego prezy- 
denta, a w Wiśle, po której wprawdzie 








to wszystko zdobyć? A jeśli już, to jak 
pomieścić np. biedermeiera - kanapę, fo- 
tele, krzesełka intarsjowane, stół na lirach 
z klapami, serwantkę — w małym pokoiku 
warszawskiego M-4? 


— No więc mam w domu, jak większość 
„Kowalskich”, nowoczesne meble, kom- 
plet typu „Nida” z zakładów meblarskich 
w Radomiu — rozkłada ręce pan Bolesław. 
Ale za to jak znajdę się z żoną i dziećmi 
w jakimś muzeum, czy to w pałacyku wŁa- 
zienkach, czy w Pałacu Wilanowskim, za- 
raz im pokazuję co tu jest naszego, z Hen- 
rykowa. A jest co pokazywać: i meble, 
i posadzki ozdobne, unikalne. Niedawno 
zwiedzałem pałac w Jabłonnie i aż się zd: 
wiłem, że posadzka przez nas kładziona, 
a potem 20 lat przez tyle nóg deptana, tak 
się jeszcze dobrze trzyma. I dumny z tego 
byłem. Nasze posadzki zdobią sale Belwe- 
deru i Urzędu Rady Ministrów. Zarówno 
w posadzki, jak i w meble uzupełniające 
wyposażyliśmy też cały Zamek Królewski. 
I jak tu nie mieć satysfakcji, że ten nasz 
zakład, taki mały — około 200 osób w nim 
pracuje —a taki znany, i to nie tylko wWar- 
szawie, nie tylko w Polsce, ale i poza jej 



































































































































Pan Bolesław pokrywa farbą Iwią łapę starego krzesła chippendale, które przybyło do pracowni na kurację odmładzającą 


wymaga przysłowiowej złotej ręki, delikat- 
ności i cierpliwości. Trzeba poza tym 
umieć rysować, tworzyć kompozycje, mieć 
wyczucie smaku. 


— To oczywiste, że praca w naszych za- 
kładach różni się od tej w zakładach me- 
blarskich przemysłu kluczowego, gdzie 


W domu pana Bolesława mebli stylo- 
wych się nie zobaczy. Myślał wprawdzie — 
kiedy ceny tych kompletów nie były jesz- 
cze tak zawrotne — o umeblowaniu nimi 
choćby jednego pokoju. Ale żeby to miało 
ręce i nogi, trzeba by było i zasiony odpo- 
wiednie dobrać, i żyrandol, i klamki, i klu- 
cze. Tylko skąd na to wziąć pieniądze i jak 





granicami, bo wszak i usługi eksportowe 
od jakiegoś czasu świadczymy. Nawiasem 
mówiąc, kiedy brałem ślub, w sali USC 
pierwsze co zobaczyłem to krzesła, biurko 
i fotele z Henrykowa. 


Nasz rozmówca dodaje jeszcze, popu- 
kując w oparcie starego krzesła: 














Każde 
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nadal kursują w sezonie parostatki, || 

jest coraz mniej życia i zdrowia? k 
Za dwa miesiące setki dziewcząt > 

i chłopców złożą swe podania do szkół 

medycznych. Czy z myślą o Złotym 

Czepku? Za trzy miesiące Andrzej bę- 

dzie zdawał na medycynę. Życzę mu, 

żeby został przyjęty, bo wydaje mi się, 

że wie, czym kierować się — poza wie- 

dzą — powinien w przyszłej swojej pra- 

cy. W książce, nad korektą której pra- 

cował (salowy nie zarabia zbyt wiele, 

a Andrzej z zasady odmawiał będą- 

cych na porządku dziennym napiw- 

ków, zapewniających często chorym 

najniezbędniejsze usługi), otóż 

w książce tej przeczytałem o tym kom- 

pasie jego postępowania: „Waży nie- 

spełna pół kilograma, jest wielkości 

pięści, przepompowuje całkowitą 

ilość krwi w ciągu jednej minuty, bije. 

bez przerwy całe życie, zaczyna bić na 

parę miesięcy przed urodzeniem”. 

'sk wygląda najkrótszy opis anatomi- 

czny. 











A jak wygląda Złote Serce? Może 
ono powinno być symbolem Świato- 
wej Organizacji Zdrowia zamiast tra- 
dycyjnego węża Eskulapa? 


fee 


drzewo, ktore rośnie — żyje. Po ścięciu 
staje się martwym drewnem. Tworzy się 
z niego mebel. Wtym meblu drewnoznów 
żyje, lepiej lub gorzej, w zależności od 
warunków, np. od temperatury i wilgot- 
ności pomieszczenia, w którym się znajdu- 
je. I jak człowiek potrzebuje od czasu do 
czasu opieki lekarskiej, tak mebel - swoje- 
go konserwatora, Mało, coraz mniej jest 
ludzi potrafiących ożywić taki niedomaga- 
jący mebel, więc dlatego stąd nie odcho- 
dzę i nie odejdę. Chciałoby się człowieko- 
wi uczyć swoich następców. 


Nie on jeden myśli w ten sposób. Pan 
Czesław Jarczewski, technik-technolog 
drewna, mistrz w pracowni konserwacji, 
pokazuje nam drewnianą konstrukcję ka- 
napy dla Zamku Warszawskiego. On wy- 
kona wszystkie roboty stolarskie, rzeź- 
biarz wyrzeźbi ozdoby — rysunki technicz- 
ne otrzymali z Zamku — pozłotnik pozłoci 
i gotowa kanapa będzie mogła stanąć w za- 
mkowej sali obok zachowanych z komple- 
tu pufów. I choć pan Czesław na początek 
po prostu stwierdza, że „drewno jest na- 
szym podstawowym materiałem”, już za 
chwilę zaczyna opowiadać o wspaniałym 
żywicznym zapachu wydzielanym przez 
obrabianą sośninę. 


_ 16-letni syn pana. Czesława poszedł 
w ślady ojca, uczy się drzewnego fachu 
i już na praktykę do Henrykowa przyje- 
żdża. " 


— Dopiero raczkuje w zawodzie, stara 
się czegoś nauczyć. A ja bardzo chciałbym 
mu przekazać trochę mojej wiedzy i umie- 
jętności - mówi ojciec. 


Być może rodzi się kolejny renowator, 
rzemieślnik-artysta, który ożywiać będzie 
„„zapadające na zdrowiu” antyki, bądź ko- 
piować stylowe meble z tzw. epoki, które 
ozdobią sale muzeów, ministerstw, urzę- 
dów stanu cywilnego i innych budynków 
użyteczności publicznej. 


- EWA KOSIŃSKA 
a Fot. |. Łopuszyński 





P.S, Kto jest zainteresowany stolarstwem, 
a ma zacięcie artystyczne, może startować 
do zasadniczych szkół zawodowych, pro- 
wadzących kierunek stolarz galanterii 
drzewnej. Szkoły takie znajdują się: w Wy- 
szkowie (woj. ostrołęckie) przy ul. I Armii 
Wojska Polskiego 89, w Bobowej (woj. 
nowosądeckie), w Lesku (woj. krośnień- 
skie) przy ul. Świerczewskiego 27, w Ma- 
kowie Podhalańskim (woj. bielsko-bial- 
skie) ul. Rynek8 i w Jeleniej Górze (Zasad- 
nicza Szkoła Rzemiosł Artystycznych) przy 
ul. Cieplickiej 34. 





Natomiast kierunek meblarstwo jest 
w technikach przemysłu drzewnego (Kal- 
waria Zebrzydowska, Krzeszowice, 
Wschowa, Radomsko) w technikach 
drzewnych (Bobowa, Wyszków, Gole- 
niów), w niektórych technikach budowla- 
nych (Kielce, Łódź, Iława, Zielona Góra) 
i w Technikum Meblarskim w Janowie Lu- 
belskim. 


Energia z czterech stron świata 


ZCEZAG 


ruszający do boju z wiatrakami. Mnie kom- 
pletowanie wszystkich potrzebnych części 
zajęło półtora roku. Wieża wiatraka po- 
chodzi ze starego dźwigu budowlanego 
ŻB-90. Skrzydła uzyskałem z przeznaczo- 
nego do kasacji helikoptera Mi-2, a zużytą 
prądnicę odstąpiło mi jedno z przedsię- 
biorstw budowlanych. Jej remont i pozos- 
tałe akcesoria wykonałem własnoręcznie. 
Dopiero wtedy mogłem przystąpić do wy- 
liczania technicznych parametrów elek- 
trowni. Ale człowiekowi, który nie posiada 
wystarczającej wiedzy z zakresu elektro- 
mechaniki bardzo trudno będzie uporać 
się z tym problemem... 

Nie znaczy to jednak, że mój rozmówca 
jest przeciwnikiem wykorzystania natural 
nych źródeł energii. Wręcz przeciwnić 
Uważa on, że w czasach kryzysu energety- 
cznego sięgnięcie do ogólnie dostępnych 
i praktycznie niewyczerpalnych energet 
cznych mocy wiatru jest nakazem chwil 











W innych krajach już dawno zaprzęgnięto - 


go w służbę człowieka. Na przykład w USA 
pracuje obecnie ponad 60 tysięcy powie- 
trznych siłowni. Wiatraki współpracują 
tam zwykle ze spalinowymi agregatami 


Urządzenie przechodzi obecnie próby do- 
świadczalne. Niestety, uruchomienie jego 
produkcji na skalę przemysłową, to melo- 
dia przyszłości. Nie znaczy to jednak, że 
w domku nad Zalewem nadmiar energii 
elektrycznej jest marnowany. Wytworzony 
przez wiatrak prąd rozgrzewa spirale 
w dwóch piecach elektrycznych. Nagrzane 
powietrze tłoczone jest następnie za po- 
mocą wentylatorów do rur obiegających 


W słonecznych kolektorach wykorzys- 
tuje się tzw. „efekt szklarniowy”. Jest to. 
proces energetyczny, w czasie którego na-_ 
stępuje szybkie podni je temperatury 
wewnątrz. szklanej, oświetlonej słońcem 
skrzyni, a następnie powolne oddawanie 
tego ciepła odpowiednim nośnikom. 
W klasycznych kolektorach są to szczelnie 
zamknięte za podwójnymi szybami czarne 
skrzynie metalowe, przez które przecho- 











RZYZYĄ 


prądotwórczymi, które uzupełniają niedo- 
bór elektryczności w dni bezwietrzne. Za- 
stosowanie takiego rozwiązania przynosi 
szczególnie dużo korzyści w domach od- 
dalonych od sieci elektrycznej, gdzie koszt 
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Wiatrak ma ósatość] 8-kondygnacyjnego budynku 


iatrak widać z daleka. Jadącemu 

w Dębem, wylania sięi znika wśród 
drzew i dachów niewysokich domków let- 
niskowych położonych nad brzegiem Za- 
lewu Zegrzyńskiego. Dzięki energii wiatru, 
właściciel posesji — prof. Wacław Tuszyń- 
ski, prawie nie musi korzystać z państwo- 
wej sieci energetycznej. Wiatrak wytwarza 
bowiem wystarczającą ilość prądu, aby 
ogrzać i oświetlić wszystkie pomieszcze- 
nia w jego domu. 

- Wynalazczą smykałkę odkryłem u sie- 
bie właśnie przy konstruowaniu wiatra- 
ków. Pierwszy zbudowałem, gdy miałem 
kilkanaście lat. Przymocowany do dachu 
szopy na narzędzia, ładował stary akumu- 
latorod forda. Ten mój młodzieńczy wyna- 
lazek szybko jednak zakończył swój żywot. 
Przy silnym wietrze drewniany wiatrak po 
prostu rozleciał się na kawałki - wspomina 
konstruktor. 

Rozmówca jest wyraźnie zmartwiony 
dzisiejszą pogodą.  Zademonstrowanie 
w praktyce możliwości powietrznej elek- 
trowni - to przecież nie to samo, co teore- 
tyczne rozważania. Jednak przy niezbyt 
Silnym wietrze uruchomienie wiatraka na- 
stręcza sporo kłopotów. Trzeba bowiem 
wspiąć się na górę i przesunąć ruchomą 
część wieży, tak aby skrzydła powietrznej 
elektrowni ustawione były od strony za- 
wietrznej. Nie jest to sprawą łatwą, zważy- 


wszy, że wieża umieszczona jest 20 me- 
trów nad ziemią i waży — bagatelka — kilka 
ton! Jej przesunięcie kosztuje więc profe- 
sora kilkanaście minut solidnego wysiłku. 
Trud się jednak opłacił. Skrzydła drgnęły, 
nabierając powoli rozpędu. Za chwilę wia- 
trak pracuje już pełną parą. Konstruktor 
zapewnia jednak, że przy wietrze „energe- 
tycznym” (10 m/sek) łopaty wiatraka usta- 
wiają się w prawidłowym położeniu bez 
jego udziału. 

— Elektrownia działa już ponad 2latai na 
razie zdaje egzamin. W tutejszych warun- 
kach klimatycznych pracuje ok. 2 tysięcy 
godzin rocznie, co pozwala wytworzyć po- 
nad 90 tysięcy kilowatogodzin energii. Jest 
to aż nadto, aby ogrzać dom o powierzchni 
100 metrów kwadratowych - mówi z nutką 
dumy w głosie wynalazca, a mimo to nie 
zachęca, aby inni konstruktorzy poszli 
w jego ślady... 


Tylko dla Don Kichotów? 

- Do budowania powietrznej siłowni 
mogą przystąpić tylko hobbiści lub ludzie 
pozbawieni zdrowego rozsądku — żartuje 
profesor, kwitując uśmiechem pytanie żo- 
ny, do której kategorii ludzi siebie zalicza. 
— Kiedy możliwość zdobycia podstawo- 
wych elementów konstrukcyjnych jest bli- 
ska zeru, człowiek porywający się na reali- 
zację takiego przedsięwzięcia ma niewiele 
większe szanse na sukces niż Don Kichot 


doprowadzenia elektryczności przekracza 
koszt budowy wiatraka. 

Jednak zagranicą części potrzebne do 
budowy elektrowni produkowane są fab- 
rycznie. Użytkownik musi tylko umieć fa- 
chowo złożyć całość. A wykonane po ama- 
torsku wiatraki są po prostu nieekonomi- 
czne. Konstrukcja zrobiona z nieodpo- 
wiedniego materiału o źle wyważonych 
skrzydłach i niedokładnie dopasowanych 
przekładniach traci większość energii na 
kręcenie, a nie na wytwarzanie prądu. / 

Zdaniem profesora Tuszyńskiego budo- 
wane systemem przemysłowym elektrow- 
nie wiatrakowe powinny współpracować 
z siecią miejską. W ten sposób uniknięto 
by marnotrawstwa energii, której nadwy; 
ki można byłoby przekazywać do pań 
twowej dyspozytorni mocy. Rozliczenie 
z miejską siecią nie jest zbyt skomplikowa- 
ne. Można zastosować tu dwa liczniki, 
z których - mówiąc umownie — jeden kręci 
się w prawo, a drugi wlewo. W dni bezwie- 
trzne użytkownik pobiera energię, a przy 
silnym wietrze oddaje ją. Profesor Tuszyń- 
ski wspólnie z konstruktorem amatorem 
z Ursusa Jerzym Domeradzkim, zbudował 








już prototyp polskiego przekształtnika. 





Dach — kolektor oprócz korzyści energetycznych znacznie zmniejsza zagrożenie 


pożarowe 


cały dom. Do poszczególnych pomiesz- 
czeń ciepło dostaje się poprzez umiesz- 
czone w podłodze otwory! Gdy dzień jest 
bezwietrzny, można oczywiście podłączyć 
się do państwowej sieci elektrycznej, tyle 
że jednodniowy koszt ogrzania domku 
wynosi ok. 500 zł! Profesor Tuszyński za- 
stosował więc u siebie znacznie bardziej 
ekonomiczny sposób walki z kaprysami 
pogody. Gdy wiatrak się nie obraca, dom 
ogrzewają powietrzne akumulatory umie- 
szczone w jego fundamentach. Czerpią 
one ciepło... ze słonecznego kolektora 
znajdującego się na dachu. W ten sposób 
doszliśmy do następnych tajemnic domku 
nad Zalewem 


Witaj słoneczny promyku 
Pomysł z wykorzystaniem energii słone- 
cznej do ogrzewania trudno nazwać nowa- 
torskim. Prototyp polskiego kolektora sło- 
necznego zbudowano już w 1976 roku. 
Z pomyślnym rezultatem zastosowano go 
do ogrzewania domków kampingowych. 








Elektryczne piece i urządzenia, przetwarzające wyprodukowaną przez powietrzną 
siłownię energię do mocy 220 V, znajdują się w piwnicy 





dzą rurki z wodą. Ogrzana w ten sposób 
ciecz gromadzona jest w zbiornikach peł- 
niących rolę akumulatorów ciepła. 

Kolektor zbudowany przez prof. Tuszy- 
ńskiego różni się znacznie od tradycyjnych 
urządzeń tego typu. W swoim rozwiązaniu 
również wykorzystuje on wspomniany już 
„efekt szklarniowy”. Jednak rolę zbiornika 
energii cieplnej pełnią tutaj nie rury z gorą- 
cą wodą, lecz umieszczona w fundamen- 
tach półmetrowa warstwa gruzu gazobeto- 
nowego! Gorące powietrze z kolektora 
lub pieców elektrycznych (o których pisa- 
liśmy wcześniej) wdmuchiwane jest tam 
przez wentylatory. Okazuje się, że poro- 
waty gruz znakomicie zdaje w tej roli egza- 
min. Jeśli gazobeton ma zbyt wysoką tem- 
peraturę, co wskazuje termometr kontak- 
towy, następuje wyłączenie wentylatorów, 
i wstrzymanie jego nagrzewania. Zmagazy- 
nowanego ciepła jest tak dużo, że starcza 
na 3 dni ogrzewania pomieszczeń. W prak- 
tyce jednak rzadko się zdarza, aby przez 3 
kolejne dni nie było wiatru ani słońca. 

- Uważam, że wszystkie nowe domki 
jednorodzinne powinny posiadać takie 
kolektory - mówi profesor. — Ich budowa 
jest niewiele bardziej skomplikowana niż 
normalnego dachu, a pozwala zaoszczę- 
dzić deficytową dachówkę, papę czy 
eternit. 

Jak widać korzyści z posiadania szklane- 
go dachu są ogromne. Poddasze może 
służyć nie tylko jako oranżeria, lecz także 
jako atelier czy suszarnia. A zlikwidowanie. 
zagraconych strychów znacznie zmniej. 
szyłoby zagrożenie pożarowe. 

Kolektor to jedno z najekonomiczniej- 
szych źródeł energii. Przy właściwym usy- 
tuowaniu domu płynie ona ze wschodu, 
południa i zachodu. Z jej nadmiarem też 
nie ma kłopotu. Wystarczy podnieść do 
góry klapę dachu, tak jak to robią ogrodni 
cy w szklarniach w nazbyt ciepłe dni — 
i problem z głowy... 





JUSTYN OPARA 

Fot. autora 

Szczegółowy plan konstrukcji słonecznego 

kolektora zbudowanego przez prof. Tuszyńskie- 
go zamieścimy w najbliższych numerach „ŚM”. 








centymetrów), wierzyć się nie chce, 
zresztą najmniejszymi i najbardziej prymitywnymi przedstawicielami rzę- 
du, na którego czele uplasował się człowiek. Bliższe dane tego uroczego 
stworzonka są następujące: podrząd — małpiatki, rodzina — lemury, gatunek 
— maki — myszka. 

Małpiatki oprócz Madagaskaru, zamieszkują tropikalną Afrykę oraz 
południową Azję. Wszędzie tam stanowią przedmiot kultu i legend. (wm) | 


Repr. Wiesława Mroczek 


MAKI MYSZKA - „DUCH” 
MADAGASKARSKIEJ DŻUNGLI 


Starożytni Rzymianie złośliwe duchy zmarłych nazywali lemurami i wie- 
rzyli w ich pośmiertne wędrówki. Nieprzypadkowo nazwę tę dano zwierzę- 
tom z podrzędu małpiatek, zamieszkującym gęste dżungle Madagaskaru. 
Wszystkie ich gatunki prowadzą nocny tryb życia, a każdy wieczór 
rozpoczynają dzikim wrzaskiem. Są zręczniejsze od małp i wśród gałęzi 
poruszają się bezszelestnie — jak duchy... 

Na zdjęciu prezentujemy lemura. Gatunek ten buduje wśród cienkich 
gałązek gniazda z liści, wyściela je włosami i spędza w tych gniazdach dnie, 
śpiąc przykryty puszystym ogonkiem. Okrągłe duże oczy lemurów nie 
posiadają w siatkówce komórek czopkowych, pozwalających odróżni: 
barwy, za to doskonale widzą w ciemności. Ich pożywienie składa się 
z owoców i owadów. 

Kiedy się patrzy na to maleństwo (dorosłe osiągają długość do 13-14 
należą one do rzędu naczelnych. Są 








1795 r. w Dublinie powstał 
browar, w którym produko- 
wano piwo zwane od nazwiska 


współwłaściciela 


w 141 państwach na całym świecie. 





Jakie są kryteria kwalifi 





"Ta sama prosperująca spółka postano- 
wiła w 1954 r. wydać księgę rekordów. 
Miały się w niej znaleźć rekordy usta 
wiane w wielu osobliwych dziedzinach. 
Pomysł, początkowo uważany za ekstra- 
wagancką zabawę prezesa, okazał się (po- 
dobnie, jak w przypadku piwa) „„strza- 
łem w dziesiątkę”. Od 1954 r. do dnia 
dzisiejszego wydano w 23 językach 48 
mln. egzemplarzy księgi. Znaleźć można 
w niej rekordy niesamowite, niezwykłe, 
Śmieszne, wesołe, smutne, świadczące 
© wielkości człowieka, jego silnej woli, 
wytrwałości, lecz także o jego fantazji, 
lekkomyślności, a często — głupocie. 

cji rekordów 
do Księgi Guinessa? Muszą być oficjalnie 
potwierdzone (np. przez lokalną prasę, 
radio czy telewizję). Kompletny opisak- _ gni 
cji (pożądane są zdjęcia lub taśmy filmo- 





Słów kilka 
o księdze 


spółki  Guinessem. Ę: 
Obecnie piwo tej marki sprzedawane jest 


rekordów 
Guinessa 
i jej twórcy 


we dokumentujące wydarzenia) wraz ze 
świadectwem wystawionym przez czyn= 
niki oficjalne i potwierdzającym prawdzi- 
wość wydarzenia, muszą być przesłane 
pod adresem komitetu rekordów. 

Rekordy w księdze umieszczane są 
w jednym z dwunastu działów tematycz- 
nych: „„Istota ludzka”, „„Flora i fauna”, 
„Zjawiska natury”, Kosmos”, „Świat 
nauki”, „„Sztuka i rozrywka”, „Budow- 
le”, „Świat maszyn”, „„Świś 
sów”, „Sprawy ogólnoludzkie”, „Osią- 
człowieka”, „Świat sportu” lub 
w dziale „Najnowsze rekordy”. (kl) 














Tam zaczynał Szołtysik 


Gdy zabrakło 
Profesora? 


30 lat temu, przy Technikum Górniczym w Chorzowie, powstała 
pierwsza szkolna sekcja piłki nożnej na Śląsku. Nikt wtedy nie 
przypuszczał, że chorzowski „Zryw” wkrótce stanie się sławny na 
cały kraj, a jego wychowankowie będą znanymi na wszystkich 





kontynentach futbolistami. 


klubem nierozerwalnie wiąże się 

imię wspaniałego szkoleniowca, 

profesora Józefa Murgota (na 
zdjąciu). To on właśnie nauczył podstaw 
gry w piłkę takich asów jak Zygfryd Szoł- 
tysik, Antoni Piechniczek, Erwin Wilczek, 
Jan Banaś, Józef Janduda, by wymienić 
tylko niektórych. Jak to możliwe, aby 
w jednym klubie wyrosło tylu świetnych 
piłkarzy i to w klubie mającym oparcie 
jedynie w szkolnictwie, przy skromnych 
środkach materialnych? Jest to zagadka, 
którą próbuje rozwiązać sam Profesor, 
dziś już na emeryturze, ale nie tracący 


kontaktu ze sportem i wychowaniem fizy- 
cznym. 

- Szukaliśmy utalentowanych chłop- 
ców w różnych szkołach i na placykach, 
których wtedy na Śląsku było mnóstwo — 
wspomina pan, Józef Murgot. — I wcale 
nie zwracałem uwagi na umiejętności 
czysto piłkarskie. Nie, tego przecież moż- 
na nauczyć. Ważne, by chłopak był ogól- 
nie bardzo sprawny. Odsiew mieliśmy 
duży, nie wszyscy się nadawali. Wię- 
kszość sama widziała, że nie da rady. Tacy 
odchodzili... 

Ci, którzy zostali, poddawali się niema- 








łej dyscyplinie. Musieli dbać o kondycję, 
bo — jak mawiał Profesor trzeba mieć siły 
co najmniej na półtora meczu, a nie ledwo 
na kilkadziesiąt minut. Treningi odbywały 
się po lekcjach, ale dopuszczani do nich 
byli tylko ci, którzy nie mieli kłopotów 
w szkole. Bo nauka zawsze stała na pierw- 
szym miejscu. Jeśli ktoś nie dopatrzył 
lekcji — nadrobić musiał szkolne zale- 
głości. 

Dopiero wtedy wracał do zespołu. Prze- 
ważnie chłopcy sami to szybko pojmowali 
i kłopotów natury dyscyplinarnej raczej 
nie było. 





A do MKS-u „Zryw” przychodzili 
różni, Niektórzy dopiero tu nabie- 
rali manier, tu uczyli się dobrego 

zachowania, a byli i tacy, którzy musieli 

pobrać przyspieszony kurs nauki jedze- 
nia. Chłopcy szanowali swój sprzęt. Buty, 
koszulki i spodenki musiały być zawsze 
czyste i przygotowane „na wczoraj”, Ni 
obozach sami gotowali, sani myli garnki. 

Wzmacniały się więzy między zawodnika- 

mi nie tylko na boisku, tworzył się zgrany 

kolektyw. Przyszły dość szybko i sukcesy. 

„Zryw” zaczął wygrywać, stał się sławny. 

Pojawiły się więc nowe kłopoty. Wielkie 

i bogate kluby pragnęły mieć w swych 

szeregach co zdolniejszych piłkarzy. Cza- 

rowano chłopców, jeszcze zaskoczonych 
tym, co wokół nich się dzieje, wielkimi 
pieniędzmi, egzotycznymi podróżami. 
| jak na kogoś uparł się „Ruch” lub „Gór- 
nik”, to siły nie było. Józef Murgot opo- 
wiada, że starał się mieć wpływ na to, 
gdzie jego wychowankowie będą grali. 

Raz mu się tu udawało, raz nie. Niektórzy 

kaperownicy szli od razu do rodziców, 

którzy skuszeni obietnicami, decydowali 

o losie swoich pociech. 


Kalkulacja była zresztą prosta. W „Zry- 
wie” zawodnikom można było zapewnić 
tylko herbatę po treningu, a potem czeko- 
ladę nadziewaną za Szłotych. Sprzętkom- 
binowało się różnymi sposobami, nawet 
chłopcy kupowali go sobie za własne die- 
ty zaoszczędzone na wyjazdach zagrani- 
cznych. A w niektórych klubach, już 20 lat 
wstecz młodzieży dawano zbyt dużo. 


mieniła się geografia piłkarska kraju. 

Kiedyś Śląsk „eksportował” zawod- 

ników do wszystkich regionów Pol- 
ski, a dziś jest odwrotnie. Józef Murgot 
twierdzi, że sytuacja zapewne wkrótce 
wróci do normy, bo wielkie kluby wresz- 
cie zrozumiały, że bez szkolenia narybku 
o sukcesy coraz trudniej. Dziś nie ma 
takiej wylęgarni talentów. Może zmieniły 
się warunki, może nie ma pasjonatów, 
którzy poświęcaliby soboty i niedziele, 
wszystkie popołudnia na swoje wielkie 
hobby... Młodzież też chyba nie jest tak 
sprawna jak przed laty. Profesor Józef 
Murgot twierdzi jednak, że utalentowa- 
nych chłopców i teraz nie brakuje. Tylko 
trzeba do nich trafić... 


Na stadiony już nie chodzi, bo jaka to 
przyjemność słuchać wulgarnych okrzy- 
ków, niecenzuralnych piosenek, a niekie- 
dy patrzeć na normalne bijatyki? 


Gdy kluby zaczęły zabierać najlepszych 
zawodników, gdy zaczęto lekceważyć 
„Zryw”, Józef Murgot postanowił odejść. 
Był rok 1966 i mimo prób kontynuowania 
jego dzieła, słynny MKS został tylko piłka- 
rską legendą, która dotąd stanowi chlub- 
ny wyjątek Polikwidowano popularne 
a ktorych wychowywali się zna- 
piłkarze, zniknęło wiele małych 
klubów. Szkolny Związek Sportowy, który 
właśnie obchodzi swe 30-lecie, również 
nie potrafi powstałej luki zapełnić... 





MAREK SUCHY 
Fot. Z. Bisanz 
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Dobrego 
trudne początki 


Od kilku tygodni działa w Warsza- 
wie, w dzielnicy Praga-Południe, Har-. 
cerski Dyskusyjny Klub Filmowy „Ne- 
gatyw”. Wszyscy, którzy chcą obej- 
rzeć ciekawy film, podyskutować 
0 nim, wysłuchać opinii krytyków czy 
spotkać się z aktorem lub reżyserem — 
mogą tu przyjść. 


Początki były trudne. Jeszcze 
w grudniu 1983 roku grupa instrukto- 
rów harcerskich postanowiła założyć 
klub filmowy. Miał być to klub harcer- 
ski. więc żeby go zarejestrować nale- 
żało uzyskać aprobatę odpowiedniej 
instancji. Jednak z bliżej nieustalo- 
nych powodów komenda hufca od- 
mówiła zgody na objęcie patronatu. 
Zwróciii się więc do Chorągwi Stołecz- 
nej, która wykazała więcej zrozumie- 
nia dla sprawy. Dalej poszło już gład- 
ko. Klub zatwierdziła Polska Federacja 
Klubów Filmowych, której członkos- 
two daje określone i wyraźne korzyści, 
przede wszystkim możliwość wypoży- 
czania za niewielką opłatą filmów, 
aparatu projekcyjnego i uzyskania po- 
mocy operatora. Dom kultury udostę- 
pnił salę oraz zgodził się finansować 
część kosztów. 





Pierwsze, najtrudniejsze sprawy 
organizacyjne załatwili druhowie ze 
Szczepu Druży nr 112, a przede wszys- 
tkim dh Darek Kędzielski, który był 
motorem całego przedsięwzięcia. Gdy 
formalności mieli już za sobą, na jed- 
nym ze spotkań wybrali 3-osobową. 
radę, która odpowiada za dobór fil- 
mów i organizację spotkań, Jej prze- 
wodniczący Jacek Sawicki z 82 WDH 
nie ma łatwego życia. 


- Filmy wypożyczamy w Okręgo- 
wym Przedsiębiorstwie Rozpowsze- 
chniania Filmów i teoretycznie może- 


tygodniu 


Dziś trudno ustalic czyj to był pomysł. 
Spotykają się w każdy poniedziałek, na pierwszym piętrze 


Osiedlowego Domu Kultury „Heligs”, 
wąskich, betonowych schodach. Czekają cierpliwi: 


„ na które wchodzi 
stojąc na 








korytarzu, obok pełnej dymu papierosowego kawiarenki, aż 
w jedynej dużej sali skończą się zajęcia i będą mogli wejść. 
Niektórzy przychodzą z domu, inni wprost ze szkoły, jeszcze 





inni z pracy. Jedni mi 


zkają na sąsiedniej ulicy lub w pobliskim 


osiedlu, drudzy przyjeżdżają z odległych rejonów Warszawy. 


Nie jest ich wielu. Ot, trochę ponad dwadzieścia osób, 





spotkanie może przyjść każdy, kto tylko ma ochotę. Nie ma 
prawie żadnych ograniczeń, z wyjątkiem jednego. Trzeba być 


harcerzem. 


my otrzymać wszystkie, którymi ono 
dysponuje. Ale praktyka jest nieco in- 
na. Otóż posiadamy projektor 16 mm, 
a większość filmów kopiowanych jest 
na taśmie 35 mm. W ten sposób musi- 
wyświetlić, 
Mamy jed- 
nak nadzieję, że w najbliższym czasie 
zdobędziemy odpowiedni aparat. Ma- 
rtwi nas za to brak filmów o tematyce 
harcerskiej. Nie bardzo jest co wypo- 
życzać. Wielkie obrazy jak „Akcja pod 
Arsenałem" czy „Ptaki ptakom” już się. 
niektórym opatrzyły. Nie ma, a szko- 
da, banku filmów harcerskich, a nawet 
choćby pełnej o nich informacji. 











tylko film 


Na szczęście kłopoty te nie wpływa- 
ja na działanie „negatywu”. Klub jest 
bowiem czymś więcej niż tylko miej- 
scem wymiany poglądów o prezento- 
wanym filmie. Spotykają się tu ci, dla 
których harcerstwo nie kończy się 
wraz z końcem zbiórki. Jedni mają lat 
14, i nie są nawet funkcyjnymi w swo- 
ich drużynach, inni mają lat 30 lub 40 
kilka a za sobą długą drogę harcerskiej 
i instruktorskiej służby. Znają się 
w większości doskonale i wiedzą, że 
mogą na siebie liczyć. Przy okazji spot- 
kań załatwiają więc wiele innych 
spraw. Wiadomo np., że w dotarciu do 
materiałów metodycznych pomoże 
Tomek; Grzegorz, z zawodu historyk, 
choć bywa na spotkaniach rzadko, jest 
wyrocznią w sprawach historii Związ- 
ku. Przy okazji spotkań rodzą się także 
pomysły wspólnych zbiórel 
Marek z Andrzejem umówili 
nie na 3-dniowy biwak najstarszych 
harcerzy ich drużyn. 








„Negatyw” jest także miejscem, 
gdzie obchodzą uroczystości i święta. 
20 lutego sala pękała w szwach. 
Zmieściło się w niej prawie 150 osób. 


Z okazji nadchodzącego Dnia Myśli 
Braterskiej krąg zorganizował Uro- 
czystą zbiórkę. Gawęda przeplatana 
znanymi i śpiewanymi na całym świe- 
cie piosenkami mówiła o dniu dzisiej- 
szym skautingu. Organizacji, 
łączy nas kawał dawnej 
li dziś tak wiele. Jak się ma legenda 
skautingu do jego współczesności? 
W dobie elektroniki i helikopterów, 
łączności bezprzewodowej i doskona- 
łych samochodów terenowych nie ma 
w nim już miejsca na prawdziwą pusz- 
czańską przygodę. 





Nowoczesność ze swoimi udogod- 
nieniami wkroczyła w każdą dziedzinę 
technik skautowych, więcej jednak ni- 
szcząc niż ułatwiając. Prycze zastąpio- 
no składanymi, metalowymi łóżkami, 
butle gazowe przywożone samocho- 
dami wyparły traperskie kuchnie. 
Zniknęły totemy sprzed namiotów, 
a proporzec już nie wędruje na czele 
uzbrojonej w laski gromady. Zresztą 
laski też już w większości są wspom- 
nieniem. Współczesny skauting przy- 
pomina bardziej klub zrzeszający ludzi 
o podobnych zainteresowaniach i ma- 
ło ma wspólnego z metodą wymyślo- 


"ną przez jego twórcę. Niestety, także 


i w sferze moralnej. Nikogo nie dziwi 
papieros palony w kręgu ognia, nie 
ma też zakazu używania alkoholu. 
Wartości moralne zeszły na plan 
dalszy. 


Po gawędzie wyświetlono film pt. 
„To są skauci”, opowiadający o życiu 
skautów angielskich. Gdy zbiórka do- 
biegła końca, a zaproszeni goście ro- 
zeszli się do domów, w „Heliosie” zo- 
stali jedynie członkowie klubu. Trzeba 
przecież posprzątać salę i omówić pro- 
gram następnego spotkania. Marek 
Obiecuje jakąś niespodziankę. 


ANDRZEJ BANASIK 





lojewódzka Biblioteka Publiczna 

w Rzeszowie w oryginalny i sympaty- 

czny sposób postanowiła uczcić 40 
rocznicę powstania Polski Ludowej. Zaprasza 
więc czytelników z całego kraju do konkursu 
plastycznego! 

Chętni do spróbowania swoich sił w dzie- 
dzinie ilustracji książkowej powinni jak naj 
szybciej zgłosić się do bibilioteki publicznej, 
w której zwykle wypożyczają książki i popro- 
Sić o udostępnienie im listy lekturwytypowa- 
nych do zilustrowania. Wybór mają ogrom-. 
ny, bo znajduje się na niej 61 pozycji powieści 
i pamiętników, 20 zbiorów opowiadań i 24 
antologie poezji. Wszystkie te pozycje wiążą 
się tematycznie z hasłem, konkursu, które 
brzmi: 

„Lata walki i pierwsze dni wolności”. 


Uwaga! Konkurs! 





I TY MOŻESZ 
ZILUSTROWAĆ 
KSIĄŻKĘ! 


prace o formacie nie mniejszym niż 
35 cmX45 cm i nie większym niż 55 
cmx66 cm — wykonane dowolną 
techniką (kredki, farby, piórko, wy- 
cinanka, wyklejanka itp.); 


% na odwrocie pracy powinny 


znaleźć się następujące dane: 


— opis treści ilustracji 


— nazwisko i imię autora oraz ty-- 


tuł ilustrowanego utworu 


— imię i nazwisko oraz wiek 


i adres uczestnika konkursu 


— nazwa biblioteki, której jest 


czytelnikiem 


UWAGA: Prace możecie składać w WA- 


SZEJ BIBLIOTECE LUB W NAJBLIŻSZEJ Bl- 





Regulai 
mplikowany: 

% uczestnikami mogą być czy- 
telnicy korzystający z bibliotek 
w wieku 9-15 lat; 

% mają oni za zadanie samo- 
dzielnie, według własnego pomy- 
słu zilustrować przeczytany utwór 


konkursu jest niesko- 


BLIOTECE WOJEWÓDZKIEJ TYLKO DO 15 
KWIETNIA BR. Czasu więc jest niewiele! 


Może właśnie Twoja praca znajdzie 





wśród najlepszych na wielkiej chónepojskiej 
wystawie, w Rzeszowie, która zostanie uro- 
czyście otwarta już 1 czerwca tego roku. Jeśli 
tak, zostaniesz na nią zaproszony (a) wraz 
z opiekunami. Prócz tego niewątpliwego ho- 
noru, masz szansę na nagrodę w postaci 
atrakcyjnej książki z dedykacją, dyplomu 





(powieść, opowiadanie, wiersz) i Me Spróbuj ek Ps sił! RAM 

iścii sukcesu itrzymamy kciuki... wrazz patronują- 
RE WIO OU Polecanego 2 tej; imprezie — Mmisterstwómi KUKONY, 
Z. ę; i Sztuki i Główną Kwaterą Związku Harcers- 


% każdy uczestnik konkursu po- 
winien przygotować jedną lub dwie 


twa Polskiego. ; 


REDAKCJA 





ACH, BIEDACZKA! 


Francuski astronom, Karol Messier, jest znany 
z tego, że wraz z Piotrem Móchainem ułożył spis 
103 mgławic i galaktyk. Z tego katalogu korzystają 
także dzisiejsi astronomowie. 

Pasją życia, Messiera było „„polowanie” na ko- 
mety. W swym fanatycznym zapale zapominał 
dosłownie o wszystkim, ciężko przeżywał niepo- 
wodzenia. Chorobai śmierć żony nie pozwoliły mu 
ubiec Montaigne'a de Limauge w odkryciu kolej- 
nej komety. Gdy jeden z kolegów złożył mu 
kondolencje z powodu nieszczęścia rodzinnego, 
Messier, bez przerwy żałując utraconej możliwoś- 
ci, odpowiedział: 

— Niestety, miałem ich na koncie dwanaście, 
a Montaigne zabrał mi trzynastą! — spostrzegłszy 
się, wspomniał swą żonę i dodał: 

— Ach, biedaczka, biedaczka! 

Ale rozmówca i tak był pewien, że uczony miał 
na myśli ową kometę... 

Charles Messier (26.06.1730 — 12.04.1817), 
astronom francuski. W latach 1763-1802 odkrył 








14 komet. W 1787 r. opracował pierwszy katalog. 
mgławic, obejmujący 103 mgławice, galaktyki 
i gromady gwiazd. W 1776 r został honorowym 
członkiem zagranicznym Petersburskiej Akademii 
Nauk. 


Pierre Frangois Andrć Mechain (1744-1804), 


francuski astronom i geodeza. Był jednym z kie- 
rowników prac nad zmierzeniem łuku południka 
od Dunkierki do Barcelony, który posłużył jako 
podstawa do ustanowienia długości metra, poddsta- 
wowej jednostki długości. Odkrył 12 komet. (kg) 





le właśnie lat dzieli już nas od 

debiutu młodego aktora teatralne- 

go_na ekranach w filmie M. Alle- 
greta „Szmaragdy i milość”. Człowiek, 
który w młodości, jak sam mówi, pasjo- 
nował się tylko boksem i cyrkiem, zo- 
stal jednym z najsłynniejszych na świe- 
cie aktorów francuskich i jego nazwi- 
sko wymienia się obok takich indywi- 
dualności kina jak Fernandel, Jean Ga- 
bin i Alain Delon. 


Wpoczątkach lat 60 zaczął współpra- 
cować z Jean-Luc Godardem — reżyse- 
rem, który pozwolił mu w swoich 
mach udowodnić wszechstronność ta- 
lentu. W pierwszym z nich, „Eo utraty 
tchu” Belmondo — jak to dziś wspomi- 
na - „poszedł na całość”, bo jak doda- 
je: — Sądziłem, że film nigdy się nie 
ukaże. Już później nigdy nie potrafilem 
nabrać podobnej swobody. Ale publi- 
czność zobaczyła go w owej roli złote- 


DOM MODY +: 


o na głowie? — jakaś czapeczka, 

beret, może chustka, ale przed- 

tem — włosy. Włosy śliczne — 
wypielęgnowane, puszyste, pachną- 
ce, takie, co to są naprawdę ozdobą. 
W ramach wiosennych remanentów 
(patrz — dwa poprzednie odcinki „Do- 
mu Mody”) nie można o nich zapom- 
nieć. Zwłaszcza, że troski w tym okre- 
sie potrzebują jak nigdy (chociaż 
o włosy trzeba dbać zawsze, syste- 
matycznie, a nie od przypadku do 
przypadku, bo wtedy rezultaty przy- 
nosi to nieszczególne). Cały orga- 
nizm człowieka jest przetłamszony 
przez zimę, a włosy najbardziej, i to 
dosłownie — te wszystkie czapy, które 
chroniły nas przed przeziębieniami, 
włosom urody bynajmniej nie doda- 
ły. A przecież lada moment zacznie- 
my chodzić z gołymi głowami i co 
wtedy pokażemy światu? Wystrzę- 
pione jakieś strąki? 


Wiem, co mi powiecie — że się 
Wam włosy koszmarnie przetłusz- 
czają niezależnie od pory roku. Nie- 
stety, tak już jest, że w okresie dojrze- 
wania co druga osoba cierpi na tzw. 


łojotok (ropne krostki na buzi, nad- 
miernie przetłuszczające się włosy) 
i na to jakiejś rady radykalnie ten 
kłopot usuwającej, niestety nie ma. 
Ale chociaż tego zjawiska całkiem 
zlikwidować się nie da, można je nie- 
co złagodzić, osłabić i w związku 





ztym nie wolno z rezygnacją machać 
ręką. 

Przede wszystkim na wygląd wło- 
sów w jakiś sposób wpływa odpo- 
























27 rok kariery Bebćla 
czyli o Jean-Paul Belmondo 


go zbuntowanego młodzieńca i od tej 
chwili otoczyła uwielbieniem. Trzeba 
przyznać, że Belmondo nigdy później 
nie rozczarował widowni. Nakręcony 
pięć lat później, również przez Godar- 
da, film „Piotruś wariat” sprawił, że do. 
aktora przylgnęło pieszczotliwe okre- 
Ślenie Bebćl i używane jest przez jego 
sympatyków do. 

Dziś zać — to pięćdziesiątka z małym 
okładem (urodził się w kwietniu 1933) 
i... taka sama aktywność jak przed laty. 
Ubiegły rok zaowocował aż dwoma fil- 
mami: „Le Marginal” w reż. Verneuila 
i „Les Marialous" |. Deray'a. Oba oka- 
zały się przebojami kasowymi. Ten os- 
tatni, który na ekrany wszedł niedaw- 
no, pobił wszelkie rekordy. Ponieważ 
w ciągu zaledwie pięciu tygodni obej- 
rzało go 5 mln 200 tys. francuskich 
widzów. 

Jego akcja dzieje się w 1943 r.w Afry- 
ce Pln. Z jednej strony pokazani są 
Niemcy Rommla, z drugiej Anglicy 
Montgomery'ego, następnie Ameryka- 
nie Pettona i w końcu Francuzi. Przy- 
czyną perypetii bohatera, którego gra 
Jean-Paul Belmondo, jest nie tylko woj- 
na, ale także afera związana z transpor- 
tem 10 000 kg złota w sztabach. Jak się 
domyślacie, nie zabrakło w tym filmie. 
okazji, by Belmondo zwany francuskim 
supermenem zaprezentował swe 
wspaniałe możliwości gimnastyczne. 

Wcześniejszy nieco triumf Belmon- 
da w „Le Marginal” Jacquesa Deray'a 
też stanowił dla widzów ucztę. Aktor 
grał w nim inspektora Jordana — szefa 
brygady specjalnej przeznaczonej do 
walki z mafią. Jest w nim wszystko, do 
czego przyzwyczaił nas Belmondo 








wiednia dieta. A więc surowe owoce 
i warzywa (odcinek „Domu Mody” 
sprzed dwóch tygodni polecam) oraz 
mleko. Dużo mleka, niestety. To to, 
co ma być. A nie ma być — ostrych 
przypraw (ocet spirytusowy i wszyst- 
ko „octopodobne” czyli marynaty, 
musztarda, kupny majonez, bo 
octem jest zaprawiany) w ogóle, a cu- 
kru i wszelkich słodyczy bardzo nie- 
wiele. 





przez ponad ćwierć wieku filmowej 
kariery: brawura, przygoda, humor, 
żywa akcja, zaskakujące w formie poje- 
dynki, sytuacje, w których artysta nie 
uznający kaskaderów dokonuje iście 
akrobatycznych wyczynów. 

Jean-Paul Belmondo ceni sobie filmy 
awanturnicze i... komiczne ponad 
wszystko. Zarzucano mu nawet, że 
przyjmuje w nich role pochopnie i bez 
wyboru. Aktor jednka robił to, nie ba- 
cząc na opinie krytyki, konsekwentnie 
iudowodnił, że w każdej roli, nawetwg 
scenariusza płaskiej i nieciekawej, po- 
trafi dać z siebie maksimum. Jest tylko 
jeden rodzaj filmów, w których odma- 
wia udziału — filmy wyraźnie polityczne 
— bez względu na to czy gloryfikują 
lewicę czy prawicę. 


- Coraz częściej reporterzy zwracają 
się do Bebćla z pytaniem — jak wyobra- 
ża sobie siebie za lat dziesięć. Odpo- 
wiada: — Co będzie za dziesięć lat? 
A któż to może wiedzieć? Być może już 
nie będę grał, a zajmę się produkcją 
filmów, w których występować będą 
inni. A może otworzę małą restaurację, 
którą nazwę „Karniak”? 

Na razie, tak samo jak na początku 
filmowej drogi bardzo poważnie trak- 
tuje swój zawód, przed kamerami jest 
niezmiernie pracowity, zdyscyplino- 
wany i precyzyjny, no i zamierza nadal 
występować w co najmniej dwóch fil- 
mach rocznie. 

(eb) 


SKRZYNKA KONTAKTOWA 


© wojciech Rogowski, 

ma 14 lat, interesuje się filmami fantas- 
tycznymi i muzyką rockową. Proponu- 
je plakaty popularnych zespołów ze 
zdjęciami i plakaty z gwiezdnej serii. 
© Jolanta Szadkowska, 

- wymieni 
na zdjęcia Bruce'a Lee oraz polskich 
zespołów muzycznych zdjęcia innych 
aktorów; polskich i zagranicznych. 


Niemniej ważną jest włosów sys- 
tematyczna pielęgnacja. Jednym zjej 
elementów jest również... odpowied- 
nia fryzura. Bo włosów w kiepskim 
gatunku nie warto hodować. Zbyt 
długie mają skłonność do nadmier- 
nego wypadania, rozdwajania się na 
końcach, nie mówiąc już o tym, że 
mycie i suszenie włosów długich zaj- 


„muje o wiele więcej czasu niż włosów 


krótkich, a przecież włosy, które się 


© Monika Nowacka, 

- po- 
szukuje plakatów i wiadomości o gwie- 
zdnej serii Lucasa. W zamian — plakaty 
polskich zespołów muzycznych i nie 
tylko... 
© Jarosław i Leszek Suda, 


- pragną wymieniać się 
korespondencyjnie zdjęciami i plaka- 
tami z Bruce'em Lee. - 





szybko przetłuszczają trzeba myć 
częściej — więc kto to wytrzyma?! 
A fryzurki krótkie są równie modne 
jak długie. więc...?! Warto się nad 
tym zastanowić na wiosnę. 


Ciąg dalszy za tydzień 
RIUSZKA 


ZASADNICZA 
SZKOŁA 
GÓRNICZA NR 1i2 
KWK 
„ZABRZE-BIEL- 
SZOWICE” 
OGŁASZA ZAPISY 
DO KLAS 
PIERWSZYCH 
NA ROK SZKOLNY 
1984/85 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 


— nie przekroczony 18 rok życia 
— świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej 
— dobry stan zdrowia stwierdzo- 
ny przez lekarza zakładowego 
kopalni 
Przy zapisie należy: 
złożyć podanie podpisane przez 
kandydata oraz jego rodziców 
lub opiekunów 
załączyć życiorys, dokument 
urodzeni 
za pośrednictwem dyrekcji 
szkoły zawrzeć umowę z zakła- 
dem pracy KWK „Zabrze-Biel 
szowice” 
Zasadnicza Szkoła 
kształci w zawodacił 
— górnik technicznej eksploatacji 
złóż 
- mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego 
- elektromonter górnictwa po- 
dziemnego 
- mechanik maszyn i urządzeń 
przeróbczych 
Kopania prowadząca szkołę za. 
pewnia wysoką pomoc materi 
ną, uczniom zamiejscowym za- 
kwaterowanie w internacie oraz 
wyżywienie. Wszyscy uczniowie 
otrzymują codziennie posiłek re- 
generacyjny. Ponadto uczniowie 
otrzymują umundurowanie w kla- 
sie pierwszej i drugiej, ekwiwalent 
węglowy pieniężny, premię za 
osiągnięte wyniki w nauc: 
W okrosie ferii szkoła organizu- 
je obozy wypoczynkowe w Kryni- 
cy Morskiej, Szczyrku, Gierałto- 
wie, Karpaczu. Szkoła posiada do- 
skonałe warunki do uprawiania 
sportu. 
Ukończenie szkoły uprawnia 
absolwentów do: 
- wstępu do 3-letniego techni- 
kum górniczego 
- zaliczenia 1 roku do uprawnień 
jubileuszowych i urlopowych 
oraz wynagrodzenia z Karty 
Górnika 
Podania należy kierować pod 
adresem: 
Z8G Nr 1 KWK „Zabrze-Bielszo- 
wice” 
ul. Sienkiewicza 43 
41-800 Zabrze 
Z8G Nr 2 KWK „Zabrze-Bielszo- 
wice” 
ul. E. Kokota 169 
41-711 Ruda Śląska 











Górnicza 
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i ciał, ich odzienia z szarej skóry jeleniej i barwnego perkalu, ich 


Kanały na Marsie 
- „efekt oczekiwania” 


Któż to był Percivall Lowell? Każdy mi- 
łośnik astronomii zna nazwisko tego zna- 
komitego uczonego. To on w 1915 r. prze 
widział matematycznie istnienie w Ukła- 
dzie Słonecznym nieznanej planety — od- 
krytego 15 lat później Plutona. Ale nazwi- 
sko Lowella kojarzy się z jeszcze inną spra- 
wą, jakże wstydliwą dla astronomii. Otóż 
uczony ten odkrył i opisał sieć nieistnieją- 
cych — dziś wiemy to na pewno — sztucz- 
nych kanałów na Marsie. Nie byłoby wtym 
nic dziwnego, po prostu zwykła pomyłka 
naukowca, gdyby nie fakt, że „odkrycie”” 
Lowella potwierdziło wielu wybitnych ob- 
serwatorów. Nie można posądzać ich 
0 nierzetelność, oni naprawdę wierzyli, że 
widzą te kanały. Co dziwniejsze, już nastę- 
pne pokolenie astronomów przestało wi- 
dzieć to, co zatrapowało ich starszych ko- 
legów. Dziś, dzięki badaniom przeprowa- 
dzonym za pomocą sond kosmicznych, 
wiemy, że istnieją na Marsie szczeliny, 
które mogą być korytami wyschniętych 
rzek, ale regularnej sieci kanałów nie ma 
i nigdy nie było. Dla współczesnej astrono- 
mii kanały na Marsie przestały być zagać 
ką. Ale pojawiła się inna, znacznie bardziej 
interesująca: dlaczego Lowell popełnił 
błąd, dlaczego tylu świetnych astronomów 
utrzymywało z uporem, że widzi coś, cze- 
8o nie ma? Być może, pomyłka powstała 
wskutek wad optycznych ówczesnych te- 
leskopów. Ale wykluczono tę możliwość, 
ponieważ stwierdzono, że większość uży- 
wanych przyrządów nie miała takich wad. 
Pojawiły się także fantastyczne hipotezy, 
że np. obserwatorzy widzieli sieć naczyń 
krwionośnych we własnych oczach, któ- 
rych obraz nałożył się na obraz „czerwonej 
planety”. Dopiero od niedawna przypusz- 
cza się, że błędne obserwacje wynikły 
z tzw. „efektu oczekiwania”. Jak to się 
stało? Lowell pierwszy popełnił przypad- 
kowy błąd obserwacyjny. Uwierzył jednak 
w swe odkrycie i prace swoje opublikował. 
Posiadał w świecie naukowym ogromny 
autorytet. Ponadto w okresie tym powsze- 
chnie wierzono w cywilizację marsjańską 
(z tego okresu pochodzi m.in. „Wojna 
światów” H.G. Wellsa). Dlatego powsze- 
chnie oczekiwano potwierdzenia odkryć 
Lowella, które wydawały się być niemal 
pewne. Obserwatorzy dali się zasugero- 
wać, wiedzieli, że powinni zobaczyć kana- 














i widzieli dokładnie to, co chcieli wi- 
1 to jest właśnie „efekt oczekiwą- 
e wiem, czy takie tłumaczenie jest 
zupełnie wyczerpujące. Faktem jest jed- 
nak, że dostrzegamy bardzo często w na- 
szym życiu te fragmenty rzeczywistości, 
które odpowiadają nam, są zgodne z na- 
szymi założeniami, których po_ prostu 
oczekujemy. Coś podobnego istnieje tak- 
że w nauce. Np. w dziedzinie psychotroni 
ki, dwaj uczeni G.W. Fisci D.). West stwier- 
dzili, że wśród badaczy prowadzących eks- 








SOUTH POLE 








perymenty telepatyczne, procent udanych 
doświadczeń jest znacznie wyższy u tych 
uczonych, którzy wierzą w istnienie tego 
zjawiska (zakładam, że uczeni ci są całko- 
wicie uczciwi w swojej pracy badawczej). 
Stwierdzono także, że w klasycznym do- 
świadczeniu — „szczur w labiryncie” — za- 
chowanie zwierzęcia zależy od psychicz- 
nego nastawienia eksperymentatora. Zja- 
wisko to ma również zastosowanie w me- 
dycynie. Lekarze wiedzą, że jeżeli chory 
oczekuje wyzdrowienia, jego szanse ule- 
czenia są znacznie większe. Ważne jest, 
jak widać, psychiczne nastawienie chore- 
go. Oczywiście „efekt oczekiwania” wy- 
maga wielu dalszych badań. Widzimy jed- 
nak, jak wielkie znaczenie ma nasz subiek- 
tywny stosunek do danego problemu, jak 
latwo można "popełnić błąd. Dlatego 
torię kanałów Lowella dedykuję ku prze- 
strodze, wszystkim moim młodym kole- 
gom-obserwatorom. 





Robert Alberski 


P.S. Korzystałem z artykułu Macieja Iło- 
wieckiego „Kanały na Marsie” - „Odra” nr 
2, luty 1983 r. W numerze tym znajdziecie 
też ciekawy artykuł Gerarda Kleina (w tlu- 
maczeniu |. Rutkiewicza) „Czy jesteśmy 
samotni we wszechświecie”. 





Gdy patrzymy na zdjęcie lub mapy 
Marsa, nieodparcie nasuwa się myśl, że 
na jego powierzchni znajdują się jakieś 
gigantyczne budowle inżynierskie hipo- 
tetycznych Marsjan. Badania astronomi- 
czne i za pomocą sond automatycznych 
(szczególnie „Vikingów”) ostatecznie 
rozwiały wszelkie rozważania o życiu na 
Marsie 








Tomik przedstawiał już planetę Uran. Jestto na 
pewno fascynujący obiekt badań dla astrono- 
mów, kryjący w sobie wiele zagadek. Trudno 
jednak uwierzyć, by tak odlegla planeta, o sto- 
sunkowo małej masie w porównaniu ze Słońcem 
czy nawet Jowiszem, mogła w jakikolwiek zna- 
czący sposób wpływać na to, co się dzieje na 
Ziemi. Istnieje jednak hipoteza stwierdzająca 
związek między pozycją Urana względem Ziemi, 
a... katastrofalnymi trzęsieniami Ziemi! Jej auto- 
rem jest geofizyk niemiecki prof. dr R. Toma- 
schek. Wyniki swych badań opublikował w cza- 
sopiśmie naukowym „Nature” (nr 4 z 1959 r. 

Trzeba pamiętać, że istnieją trzy główne przy- 
czyny Irzęsień Ziemi 

1) zapadnięcie się podziemnych grot, 2) wybu- 
chy wulkanów, 3) tektoniczne przesunięcia mas 
we wnętrzu Ziemi. Właśnie te ostatnie posiadają 


























największą siłę, zasięg | są bardzo niebezpie. 

czne. 
R. Tomaschek poszukiwał związków między 
znymi 





trzęsieniami Ziemi a zjawiskami ko: 
Zgodnie z oczekiwaniami znalazł on ka 





— Byłoby inacz: 


JESZCZE JEDNA ZAGADKA URANA 


z fazami Księżyca, ale także dziwny związek 
katastrof tektonicznych z... pozycją Urana wzglę- 
dem Ziemi. Uczony ten wziął pod uwagę bardzo 
silne trzęsienia Ziemi — powyżej 10 stopni (skala 
jest 12 stopniowa), od 28XII1903 r.,do 22XI11906 
r. Było ich 23. Otóż 15 z nich wydarzyło się, gdy 
Uran znajdował się w pobliżu południka miejsca 
wstrząsu, tzn. górował lub dołował*. Np. trzęsie- 
nie z 28 XII-1903 r. na wyspie Mindanao wystąpiło 
o godz. 11.24 - czyli na dwie minuty przed 
górowaniem Urana. We wszystkich 15 przypad- 
kach ta różnica czasu nie przekracza jednej 
godziny. 

Gdyby zbieżność tych dwóch faktów była 
przypadkowa, to liczba trzęsień Ziemi związa- 
nych z taką pozycją Urana nie pox 
czyć liczby 4. Zreszią prawdopodobieństwo 
przypadkowej zbieżności tych zdarzeń wyraża 
się stosunkiem 1:4000 000, czyli praktycznie jest 








k byśmy przynieśli skalp twojego bii 


Podobnie zaskakujące wyniki uzyskano dla 
okresu 1900-1903. Na 23 przypadki — 8 potwier- 
dziło hipotezę niemieckiego naukowca. Jest to 
wartość znacznie mniejsza od poprzedniej, ale 
i tak dwukrotnie wyższa od oczekiwanej. 

Również nowsze dane potwierdzają tę prawi- 
dłowość. 29 lutego 1%0 r. potężny kataklizm 
zniszczył miasto Agadir w Maroku. Zginęło ok. 
10/00 ludzi. Trzęsienie Ziemi wystąpiło 13 minut 
po górowaniu Uranu w Agadirze. 

Tu nasuwa się pytanie: dlaczego właśnie Uran 
pobudza trzęsienie Ziemi? Nie wiemy. Nie cho- 
dzi raczej o wpływ siły grawitacji, ponieważ 
zmienia się ona odwrotnie proporcjonalnie do 
kwadratu odległości między planetami, która 
wynosi średnio ok. 2 mid. kilometrów. Na siłę 
przyciągania ma wpływ masa ciała, ale Uran nie 
jest gigantem. Znacznie bliżej znajdują się dwie 
potężne planety — Jowisz i Saturn, a mimo-to ich 
oddziaływanie jest znikome. 








lego wuja 


Wydaje mi się, że wpływu Urana nie można 
przeceniać. W ciągu 24 godzin jego kulminacja 
w określonym punkcie Ziemi wypada aż dwu- 
krotnie. W ogromnej większości przypadków nic 
zlego się na naszej planecie nie. 





Jeżeli rzeczywiście istnieje związek między 
wstrząsami naszej planety a pozycją Urana na 
nieboskłonie, jest to na pewno związek pośred- 
ni, trudny do wykrycia. Ale rozwiązanie tej za- 
gadki może być prawdziwą rewelacją naukową. 





(ra) 





*.„górowanie ciała niebieskiego w miejscu obserwacji 
oznacza najwyższą pozycję na nieboskłonie, a dołowanie 
- jego najniższą pozycję (w tym także pod horyzontem). 
Są one wywołane ruchem obrotowym Ziemi. W obu 
momentach ciało niebieskie przecina płaszczyznę po- 
łudnika przeprowadzonego przez miejsce obserwacji na 
Ziemi”. 


P.S. Korzystałem z książki A. Marksa 
„W objęciach kosmosu”. 


co się stało? Dlaczego robicie wojnę? Dlaczego wykopujecie toma- 


rytmicznych oddechów. Znajome indiańskie zapachy rodzinnego 
domu i ludzi, które od dzieciństwa były jego udziałem, ukołysały go 
do snu. Rozpoznawał je nawt we śnie. Przemawiały wprost do jego 
serca. Mówiły, że teraz może bić spokojnie i bez lęku, bo Prawdziwy 
Syn jest znów w domu. 


Przez kilka dni wieś świętowała powrót chłopców. Chaty ojca 
Prawdziwego Syna | jego wuja stały otworem dla przyjaciół, którzy 
przychodzili, by dzielić ich radość. Mamałygę i dziczyznę polewano 
ulubionymi przysmakami, syropem klonowym I tłuszczem niedźwie- 
dzim, i częstowano mężczyzn. Myśliwi i wojownicy chodzili od chaty 
do chaty, odwiodzali sią, palili fajkę, wyjadali wszystko, co dom mógł 
im ofiarować. Grali w kości pestkami śliwek, potrząsali kubkami; 
postki były pomalowane z jadnej strony białą farbą, z drugioj czarną. 
W całej wlosca słychać było ich wołanio: „białe, czarne”, a potom 
głośne, triumfolne liczenie postok. Pobrzękiwały drumie i niósł się 
clenkl świst piszczałok z wydrążone trzciny. Prawdziwy Syn myślał, 
ża nie nie możo się równać z radością łowów w puszczy. Toraz jednak 
rozkoszował sią pięknem letnich dni w wiosce. Później wydawały mu 
sią snem. 

Alo nawet wtody był to son, na który kładły się cienie. Każdego dnia 
chłopiec był świadom, że nie wszyscy mężczyźni uczostniczą w zaba- 
wie, Kuzyni Małego Żurawia, których chata znajdowała się w odle- 
głości rzutu kamieniem, ani razu nio przyszli, Siedzioli razom ze 
swoimi. przyjaciółmi na kłodzie drzewa i kiedy Prawdziwy Syn 
przechodzi obok, nie odpowiadali na jego powitania. 





— wyszeptał mu Pół Strzały prosto do ucha. — Ale się nie przejmuj. 
Ojciec powiada, że im to przejdzie. Czas wysuszy złość jak padlinę. 

Mimo to chłopcy poczuli się nieswojo, kiedy brat Małego Żurawia 
powrócił zKillbuck. Nazywał się Thitpan, co znaczy Gorzki, i usta miał 
całe skrzywione, jakby przed chwilą napi się piołunu. Razem z nim 
wrócił Wysoki Brzeg, jego teść, jednooki, oraz Niskitoon, co znaczy 
Nałóż Farbę, który całe ciało miał od stóp do głów wytatuowane 
znakami męstwa, a także inni, w tym Kość Policzkowa z plemienia 
Szawanów. Nieśli strzelby, drewniane młoty, tomahawki, toboły 
z rzeczami potrzebnymi na szlaku, a także starą beczułkę. Z jednej 
strony dno boczułki było wybite, a otwór obciągnięty skórą jelenia. 
Razem z kuzynami Thitpana rozsiedli się wszyscy w domu rady, 
stojącym bardzo blisko chaty Cuylogi. Tu zaczęli bić w swój bęben 

Prawdziwy Syn poznał natychmiast z twarzy ojca, że jest to 
sprawa poważna. Dawniej rzadko zdarzało mu się widzieć go tak 
odprężonym, a nawet wesołym, jak odkąd wrócił do domu. Ale teraz 
żartobliwość i swoboda ojca nagle zniknęły. Ponuro przysłuchiwał 
się głosowi bębna i piośniom wzywającym do pomsty i wojny. 


— Kiedy biały człowiek czegoś się wreszcie nauczy? — powiedział 
cicho. - Mówi do Indianina: bracie, zróbmy spokój. Indianin zakopuje 
tomahawk. Grzebie go głęboko pod zwalonym pniem. Wierzy swe- 
mu bratu, białemu człowiekowi. Odwiedza swego brata, białego 
człowieka. A wtedy jego brat, biały człowiek, morduje go, gościa pod 
własnym dachem. Tyle to dla niegą, znaczy, co gdyby zabił węża 
w swojej chacie. Biały człowiek mówi do innych Indian. Mówi: bracia, 








hawki? Ekihl Biały człowiek to dziwny stwór Wszechmocnego. 
Trudno go poznać. Jak mu przemówić do rozumu? Jest podobny do 
rozpieszczonego dziecka, któremu brak nauki. Nie rozumie, co jest 
dobre i co jest złe. 

Sumakek, Czarna Ryba, ojciec Pół Strzały, skinął głową. Ale Praw- 
dziwy Syn, stojący wraz z kuzynem za mężczyznami, czuł niemal, jak 
jego matka i siostry poruszają się zaniepokojone tą rozmową iokrzy- 
kami zwołującymi na wojnę. 

— Spójrzcie tu na nas! — nie przestawał wołać brat Małego Żurawia 
z domu rady. — Sprawa mojego brata woła głośno! Woła o krew 
i pomstę! Jest wielka w obliczu Niebal 

— Nie każdy musi pójść -- odważyła się powiedzieć matka Prawdzi- 
wego Syna we wnętrzu chaty. 

— To prawda, ale ja nie jestem każdy — odpańtjej brat, Czarna Ryba. 
— Mój syn był przyjacielem Małego Żurawia. Szedł z nim, kiedy go 
biali oskalpowali. Jak mogę odwrócić się plecami? 

— Twoje plecy i moje są za szerokie, żebyśmy się mieli odwracać - 
rzekł z powagą Cuyloga. — Mały Żuraw szedł odwiedzić Prawdziwego 
Syna, kiedy go zabili. Ekihl W jego rodzinnej białej wsil 

— Nie weżmiecie chyba ze sobą Pół Strzały i Prawdziwego Syna! 
To jeszcze dzieci! — błagała matka. 
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|| Ustyszeli szczekanie psów ostrzegających przez obcą łodzią i zoba- 

czyli zwracające się ku nim brązowe twarze i szybki ruch dłoni 

przesłaniających oczy. Mignął im Shangas, Napominacz, już w swo- 
im bawolim łbie i skórze niedżwiedziej, gotów wygłosić kazanie 
przeciw złu do każdego, kto go zechce słuchać. A tam z boku palił 
fajkę rozparty swobodnie Nisha, silny jak dwóch mężczyzn, i obok był 
jego kaleki syn, Wapahamink, któy pełzał tyłem po ziemi; dalej 
kręciła się Nugasa, dziewczyna, która zawsze tak jakoś przeciągie 
patrzyła na Prawdziwego Syna; jeszcze dalej był stary Moschaigeu, 
kiedyś oskalpowany przez białych, który przykrywał dawną ranę 
kawałkiem bobrowego futra; i wreszcie Tsuchechin, bardzo gruba 
squaw, która ukryła raz chłopca u siebie, jak mu groziło lanie, a jego 
ojcieci wuj przebywali akurat poza wioską; i Suskit, duży czarny pies, 
który zawsze wyrywał się z nimi do puszczy; a także Wikiwon, który 
miał trudności z mową i chłopcy go przedrzeźniali śpiewając pieśni 
wojonne przez nos. 


UTAGZACOWAC 


- Poznali nas i biegną zawiadomić nasze chaty! — wrzasnął z ra- 
Pół Strzały. Kiedy wyciągali czółno z wody, gromadka kobiet 
i wyrostków stała uśmiechając się i pokrzykując do nich z wysokiego 
brzegu. Chłopcy ?dpowiadali ze stosowną powściągliwością. Czyż 
nie byli teraz mężczyznami i myśliwymi, powracającymi do domu 
z obcego kraju? Z godnością zebrali swoje rzeczy i wspięli się na 
brzeg, usiłując nie patrzeć w lewo I prawo dalej niż to było konieczne. 
— Prawdziwy Synu, to ty? — powitał go łagodny głos. Była to jago 
młodsza siostra, A'stonah; długie włosy powiewały za nią, gdy biegła 
wraz z gromadką dzieci, które były u nich w chacie. 












końcu opłynąli ostatnie zakole, a tam wśród ogromnych 

drzew była wioska z nieokorowanych bali i niebieski dym 

buchał zo spadzistych dachów; miądzy chatami poruszały 
siq postacia mieszkańców, drzewa w słońcu rzucały długie cionie na 
rzeką, na brzeg, na drogą, Wioska wyglądała dokładnia tak, jak ją 
Prawdziwy Syn widział w wyobraźni, alo nigdy nie drżał jak toraz na 
jej widok, 
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W EGZOTYCZNYM KRAJU turysta pyta tubylca 
w zapadłej rybackiej wiosce: 

— A macie tu chociaż zegar? 

— Mamy, oczywiście! wodny... 

- Wodny? Na czym to polega? 

— No, o wschodzie słońca moczymy w wodzie starą 
derkę, wieszamy na gałęzi a kiedy wyschnie — to jest 
właśnie południe! 





W DOMU TOWAROWYM mała Kasia ciągnie mamę 
za rękę i woła: 

— Mamo, kup mi tę wielką śpiącą lalę! 
0, Kasiu! To pani sprzedawczyni... 











Prawdziwy Syn spojrzał na dziewczynkę z serdeczności 
powściągliwie, wyminął ją, kroczył dalej z Pół Strzały, przeszedł obok 
starszej siostry, Mechelit, która stała w pół drogi z kawałkiem 
jaskrawej cynobrowej materii we włosach, i skierował się ku 
























jej twarzy i zauważył, że na wieść o jego przybyciu zapina pospiesz- 
nie troczki chusty, ale teraz go przepuściła, żeby mógł podejść 
wpierw do ojca, który wyprostowany stał w cieniu chaty. Mocna 
twarz Cuylogi była pozbawiona wyrazu. Nie nie można było wyczytać 
z układu jej mięśni, ałe Prawdziwemu Synowi zdawało się, że 
dostrzega radość powitania w oczach ojca. Tutaj, w schronieniu 
chaty, dokąd wcisnęli się wszyscy ci, którzy mieli do tego prawo, 
podczas gdy wiele oczu obserwowało ich od drzwi, ojciec i syn padli 
sobie w objęcia. 

— Elkel Więc żyjesz jeszcze, Prawdziwy Synu? Wróciłeś, żeby 
zostać? — spytał ojciec oddychając z trudem 

























XIV 







Prawdziwy Syn spędził tę noc na łonie rodziny, Leżał na swoim 
zwykłym miejscu. Czuł wokół siebie obecność i czułość tych, którzy 
byli mu drodzy. Był w miły sposób świadomy ich brązowych twarzy 












Dokończenie na str. 7 


